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Z Bułgaryi i Macedonii.
(Kore°n. Gaz. Kar.)

M afia 10 czerwca.
Dawne oczekiwana zmiana ministerstwa 

bułgarskiego nastąpiła przy wyjątkowych dla 
państw konstytucyjnych okolicznościach a miano­
wicie: w dniu imienin księcia Borysa, 16 maja. 
Książę Ferdynand zobaczywszy przy wejściu 
swego do pałacu ministrów Danewa i Radewa, któ­
rzy przybyli mu złożyć swoje gratulacye, ode­
zwał się do piewszego z nich po francusku:

— Kiedy pan mnie oswobodzi od tego tale 
vagdbon<ft — piętnąjąc tern nazwiskiem obecnego 
tamże ministra oświaty dra Radewa. Według re­
lacji byłego prezesa ministrów dra Danewa, ksią­
żę Ferdynand miał się odezwać do niego w te 
słowa:

— Jak śmie wchodzić do mojego domu ten 
ragabond Radew?

Zdziwiony pan Danew odpowiedział tylko:
— Przychodzi bo poważa ten dom.
Po tym wypadku, jaskrawo malującym obe­

cne porządki konstytucyjne w Bułgaryi, pan Da? 
new musiał przedstawić księciu dymisyę całego 
ministerstwa i obecnie ster rządów bułgarskich 
znajduje się w ręku rezerwowego jenerała, Racza 
Petrowa, nie należącego do żadnej partyi w :r« 
ju a osobistego przyjaciela księcia. Racza Petrow 
jest nie tylko prezesem ministrów ale i mi­
nistrem spraw zagranicznych, a energiczny Dy­
mitr Petkow, najbliższy towarzysz i pomocnik 
Stambuiowa, obseny szef stambulistów, dzierży 
tekę ministra spraw wewnętrznjch. Aby pozy­
skać sympalyę oswoboducielki Rosyi, rząd obe­
cny oparty wyłącznie na antirosyjskiej partyi stam­
bulistów, złożył urzędową ciel iracyę, że będzie 
utrzymywał najbliższe, przyjacielskie stosunki z 
rządem rosyjskim.

Nowy rząd został przyjęty przez ludność i 
opinię publiczną chłodno i z rezerwą. Jeżeli mu 
się uda polepszyć nieznośny byt Bułgarów w Ma­
cedonii, jeżeli zmusi Turcję do zoaczuyohuskępBLr 
na rzecz ludności macedońskiej, to rząd Petrowa- 
Petkowa wyjdzie zwyciężko z przyszłej jesiennej 
lampanii wyborczej, w przeciwnym razie będzie 
musiał ustąpić i dać pole nowym eksperymen­
tom ks. Ferdynanda, nader niebezpiecznym dla 
księstwa bułgarskiego i dla dynastyi.

Rząd obecny zaproponował wejść w bezpo­
średnią porozumienie się z Turcyą względem Ma­
cedonii i nieustającego dotychczas powstania, wy­
stawszy do Konstantynopola specyalnego swego 
delegata p. Naczowioza, jedynego zażartego tur- 
kofila w Bułgaryi, oraz serdecznego wroga Rosyi, 
marzącego o sojuszu między Turcyą a Bułgaryą 
dla wzajemnej ich obrony. Pan Naczowicz zrobi 
nastgr-yącą propozycyę w Turcyi, mającą według 
niego uapokoió powstałą w Macedonii ludność 
a mi uu ricie: mianowanie chrześcijanina guber­
natorem dla Macedonii, reformy podatkowe, udział 
ludności bułgarskiej w administracji i sądowni­
ctwie bez wszelkiego ograniczenia.

Jako persona g r a t i p. Naczowicz zo- 
Ptyyjęty lader łaskawie na dworze sułtań* 

skina, zapraw .nym był przez sułtana na obiady 
i zabawy dworskie, atoli nader wątpliwem jest, 
czy1 jego misya uwieńczoną zostanie pomyślnym 
skutkiem, zwłaszcza w obec tego, że stan rzeczy

w Macedonii nieustannie się pogarsza, powstanie 
wcale nie upada, a okrucieństwa Turków popeł­
niane na ludności bułgarsk.ej, nie ustają.

Ofiary powstania są nader wielkie i tak: 
w dotychczas r sych walkach z wojskiem tureckien 
padli wodzowie: Teodor Saew, kapitanowie Suga- 
rew, Stojanow, Stresów, Milew, zginął także na­
czelny wódz całej wewnętrznej organizacyi Mace­
dońskiej 33 letni Jerzy Delczew, który był duszą 
powstania. Deiczew był rodem z miasta Kukuszu, 
po ukończeniu gimnazjum w Salonice i kursów 
sof i jakiej szkoły wojskowej, udał się w roku 1895 
do Macedonii, gdzie w ciągu ośmiu lat bez przer­
wy agitował, propagował między ludnością i orga­
nizował zbrojne powstania. W całej Macedonii 
był on ogromnie poważany, obchodził jako apu- 
stół wolności wszystkie miasta i wsie macedoń­
skie, a nikt nigdy nie miał odwagi go zdradzić, 
jakkolwiek jeszcze przed pięciu laty sułtańskiem 
rozporządzeniem za głowę jego była wyznaczona 
nagroda 500 lir tureckich (12 tysięcy franków).

Podług ostatnich wiadomości z Macedonii 
w okręgach Bytolskim, Skopskim i Sereskim głód 
zagraża ludności bułgarskiej z powodu przerwy 
w robotach rolniczych; we wielu miejscowościach 
bydło robocze w zupełności Wyginęło, a zboża 
leżą odłogiem z tego powodu, że ludność schro­
niła się w góry, albo też bierze udział w po­
wstaniu.

W przeszłym tygodniu po robotach, które 
trwały lat 10, otwarty został dla światowego 
ruchu handlowego port Burgeski na Czarnem 
morzu. Port ten będzie miał ogromne znaczenie 
dla rozwoju handlu bułgarskiego a miasto Bur­
gas zdobywa świetną przyszłość.

Dotychczasowy bułgarski ajent dyplomaty­
czny we Wiedniu dr. Konstanty Pomianow został 
drogą telegraficzną uwolniony ze zajmowanego 
stanowiska a jego miejsce ma zająć po ukończe­
niu swej misyi w Konstantynopolu p. Grzegorz 
Naczowicz, nader dobrze widziany na dworze 
wiedeńskim.

Z an?  po upHku rus^ '-k iego  minister; twą 
__ jtowisto r SwAT; C&ńkow udał sią do Peters­
burga dla wvrażenia caratowi swych uczuć nie­
zmiennej wierm ści i lojalności.

Stojan.

Rzeź w Belgradzie.
Jeszcze nadchodzą rozliczne opisy odbytej 

w konaku w nocy z 10 na 11 bm. rzew
Jeden z korespondentów tak rzecz przed­

stawia: Stan konaku podług autentycznycł do­
niesień naocznych widzów przedstawiał straszn i 
widok. Pracownia króla wyglądała jeszcze jaku 
tako; biurko króla było zamknięte, jednakże klu­
czy nie było. dlatego kazała władza otworzyć 
biurko wytrychem. W biurku znaleziono projekt 
ustawy, przeznaczonej dla najbliższego posi“dzenir 
skupczyny, podług którego Nikodem Luniewicz 
miał być zamianowany następcą tronu z tytulem 
księcia serbskiego. Na tym projekcie ustawy znaj­
dowały się na marginesie liczne uwagi, pisane 
ręką królowej Dragi. Następnie znaleziono drugi 
projekt ustawy, zaprowadzającej stan wyjątkowy 
i dymisyę 75 osób, które miały być natychmiast 
uwięzione na wypadek, gdyby wybuchły jakie nie­
pokoje, ~ między tymi także obeony minister We- 
likowicz

W bibliotece i w pokoju królewskim pano­
wał wielki bezład, jadnakże nie rażący, dopiero 
w tak zwanym arabskim pokoju można było do

strzec, iż tu gospodarowali sprzysiężeni a jeszcze 
więcej w pokoju t. zw. serbskim, tudzież w ma­
łym buduarze królowej, największe iaś spusto­
szenia były w komnacie śypialnej. Tu poczyniła 
Domba dynamitowa, użytt do wywalenia drzwi, 
straszne spustoszenia. Wszystko poniszczone. Na 
Do-llodze leżały czereoy drogocennej wazy, którą 
Milan otrzymał swego czssij od Carnota Wszy­
stko zbroczone krwit, piwdstawia obraz str 
szn go zniszczenia. Drzwi wraz z futrynami wy­
walone, część tapet ue ścian zdarta, sziuzaterye 
ze sufitu pospadały na ziemię, firanki osłaniają- e 
łoże pary królewskiej, zbroczone krwią i podarte 
także prześcieradła i pod”azki pocięte ostremi 
cięciami szabel.

Drzwi tapetowe, prowadzące do pokoju ką 
pielowego obryzgane silnir krwią. Kałuża krwi 
ciągnie się od łóżit. aż do irswi pokoju kąpielo­
wego, tudzież do okna nawżnika, które wychodzi 
na ogród. Zdaje się, że ślady krwi znaczył krói 
wtedy, gdy przystąpił do okna i błagał o pomoc. 
Cały pokój kąpielowy krwią zbroczony. Straszni 
ślady krwi uprawniają dc przypuszczeń prawie
napewno, iż ciało i ólow*i Dragi było w stra-

łoJ ■
Inny telegram zno, u zapewnia, ie je

szliwy sposób pokaleczone

den z naocznych świa<jUi|ów rzezi w konaku 
oświadcza, iż pierwsze kalla nie trafiła króla Ale- 
ksańdra, dopiero po niej d.tno salwę strzałów, 
które położyły trupem Lola i królowę. Str? ano 
nawet do trupów. Zazdrość żon ofiicerskich była 
głównym powodem nienawiści, jaką żywiono do 
Dragi.

U n ę d e w a  l i s t a  o f ir
Stwierdzoio dotychczas podług wiarygod- 

Belg|radu, i
pod cza zamachu stan* : król, królowa, prezydent
nych telegramów z Bel< e zabici zostali

gabinetu Markowicz, generał Pawłowicz, generał 
Lazar Petrowicz,- pułkownik Mikolicz, obaj bracia 
królowej, jeden ze sprZysŚężonych, adjutant Nau- 
mowicz, oficer Mikowicz, ednorocznia- Nikolicz, 
jeden wachmistrz żandarmeryi i dwu oficerów, 
którzy popełnili samobójstwo. Ranni zaś są: mi­
nister spraw wewnętrznych i jego córka, która 
go broniła, kapitan Dimitrijewicz, porucznik Ka- 
gowicz, porucznik Pawłowicz i 3 oficerów.

Siostry Dragi.
Korespondent N. Fr. Presse odwiedził sio­

strę królowej Dragi, na co otrzymał pozwolenie 
rządu serbskiego. Odwiedziny odby1 się jednak 

, 'M —fitenoyi kilim wojj.cnrycfc. Korespondent 
opisuje swoją wizytę w następujący sposób: Za­

sta łem  w pokoju damę w stroju żałobnym. Przed­
stawiwszy się jej zapytałem, czy to prawda, że 
jedna ze sióstr Dragi została zamordowaną?

Nie — odrzekła — dotychczas wszystkie 
zostałyśmy przy życiu, jednakże tylko wskutek 
przypadku. J a  jestem najstarszą z sióstr, a te 
dwie są moje młodsze — i wskazała na dwie 
damy — ci zaś są moi synowie.

— Dlaczego twierdzi pani, że tylko przy­
padkiem uszłyście śmierci, czy paniom grożono?

Wówczas najstarsza ze sióstr rzuciła trwo- 
ne spojrzenie na towarzyszących interlokutorowi 

żołnierzy i  po pewnem wahaniu rzekła:
— -iie mogę panu nic więcej powiedzieć 

nad to. ie  nic nam się nie stało, ale to tylko 
przypadkiem.

— Gdyby nie przypadek — zapytał kore­
spondent — czy sądzisz pani, że byłybyście pani« 
również zginęły?

— Nie mogę panu odpowiedzieć -  rzekła.
— Czy p^ni nie wyjeżdża z Belgradu? 

Niech panie na pewien czas opuszczą Serbię — 
rzekł interlokutor.

— Byłabym szczęśliwą — odrzekła — gdy­
bym mogła odjechać, jednakże mi nie pozwalają.

W tej chwili uczuł korespondent na swo- 
jem ramieniu rękę jednego z towarzyszących mu 
wojskowych, który rzekł:

— Chodźmy już, już czas — i konwojowa­
ny przez wojsko opuścił apartamenty najstarszej 
siostry królowej Dragi.

Zapewniają, że w jednej z żelaznych szaf, 
znajdujących się w pałacu królewskim, a którą 
otworzono wytrychem, miano znaleźć książeci 
zawierające oszczędności królowej Dragi w pe 
wnym banku angielskim aa 16 mil, franków.

Wybór króla serbskiego.
B e l g r a d  16 czerwca. Przed wspólnem 

wczoraj posiedzeniem senatu i skupczyny od byk 
obie Izby osobne posiedzenia. Po dyskusji u* 
chwalono w p r o w a d z e n i e  w ż y c i u  
k o  n s t y t u c y i  z roku 1888 z pewną zm it 
ną co do króla i prawa wyborczego. Będzie to 
nowa konstytucja, Zmiany te ma przedsięwziąć 
senat i skupczyna, zanim nowy król złoży przy 
sięgę na konstytucyę. W  tej myśb powzięto 
uchwałę. Na konstytucyjnem posieozeniu skup­
czyny wybrano prezesem Azę Stanojewicza.

Po godzinie 11 przedpołudniem zjawili się 
posłowie i senatorowie w białej sali nowegQ ko­
naku. O godzinie 12 minut 10 przybyli mini­
strowie.

Prezes senatu Webmirow.cz otworzył po­
siedzenie o godz. 12 min. 20 krótką przemową, 
w której zalecał wybór ks. Piotra Karageorgiewi- 
cza na króla Serbii, co powitano entuzjastyczny 
mi ozrzykami „Żiriol*

Następnie prezydent ministrów Awakumo- 
wicz złożył następujące

o fw la d o e u le  rz ą d u :
Po znanych zajściach nocy z 28 na 29 maja 

st. st. (z 10 na 11 czerwca), podczas których 
stracił życie były król Aleksander, pozostała Ser­
bia bez monarchy i następcy tronu. Gdy przyja­
ciele narodu i patryoci dowiedzieli się o tern 
rano dnia 29 maja st. st., zebrali się, by na­
radzić się nad tetń, co wobec powstałych sto- 
suc ów uczynić należy w interesie kraju i 
narodu.

Rezultatem obrad było utworzenie obecnego 
rządu. Rząd ten objąwszy ster losów ojczyzny 
uważał za pierwszy i najważniejszy swój obo­
wiązek dbać o utrzymanie spokoju i porządku 
i ustawowych stosunków w kraju, oraz zwołać 
zgromadzenie narodowe celem przedsięwzięcia wy­
boru króla.

W przekonaniu, że wybór ten musi być do­
konany w drodze konstytucyjnej, powołano do 
życia konstytucję z 6 kwietńia 1901, która etrr- 
ciła była moc obowiązującą w zamaebu stanu 
z 24 kwietnia 1903. Następnie zwołał rząd zgro­
madzenie narodowe, wybrane i z e b r a n e m y ś l  
konstytucji. Rząd stwierdza z zadowoleniem, że 
wspartr przez odpowiadające ustawom stanowi­
sko narodu, przez patryotyczną, bohaterską armię, 
utrzymuje w kraju spokój i poiządek. W przeko 
naniu, że przez to spełnia wobec ojczyzny w tak 
poważnej chwili swój obowiązek, pozostawia 
rząd zgromadzeniu narodowemu zarówno osą - 
dzenie wydarzeń z 29 maja st. st., jak i swej 
działalności, poczynającej się oi* tycb wydarz

Zarazem otwiera rząd posiedzenie konsty­
tuujące zgromadzenia narodowego i pozostawia 
mu spełnienie obowiązku, przedsięwzięcie wybo­
ru króla i poczynienie zarządzeń co do konsty 
iucy , W  tym celu wita rząd zgromadzenie naro­
dowe życzeniem, by jego działalność przynio­
sła ojczyźnie życie i postęp. Niech żyje naród 
serbski 1

O dpow iedź n a d ek la ra c ję .
Na deklaracyę rządu odpowiedziało zgro­

madzenie narodowe następującą rezolucyą:
„Oceniając wydarzenia z 29 maja Bt. ut., 

narodowe zgromadzenie przyjmuje z entuzya- 
: mem do wiadomości nową sytuację, która się 
wskutek wypadków tych wytworzyła, wita je 
i wyraża zupełną solidarność uczuć narodu serb­
skiego z całą serbską armią. Zgromadzenie na­
rodowe wyraża wojsku uznanie za jego zacho­
wanie się, a oceniając czyn wojska w tej spra­

wie jako trudny i krytyczny, pochwala (?) ^pełnie 
postępowanie wojska serbskiego. Armia serbska 
była i pozostanie ochroną ojczyzny, obroną (?) po­
rządku i sprawiedliwości (?) i rękojmią świetnej 
przyszłości Serbii.

„Równocześnie wyraża rządowi uznanie za 
patryotyzm w tej ciężkiej chwili, a pochwala 
wszystkie jego uchwały i zarządzenia, oraz wzy­
wa rząd, aby interesy kraju do przybycia królr 
prowadził.*

Wybór 1 akt glMewzala.
Prezes senatu Welii irowicr ogłasza przy­

stąpienie do ; ftu wyboru i wnosi imienne głoso­
wanie. Wniosek ten przyjęto, poczem minteter 
Żirkowicz, a za nim wszyscy zebrani wznieól 
okrzyk.: Żirio, na cześć Piotra Karageorgiewicza. 
Zawtórowały im okrzyki tłumu, zebranego przed 
pałacem. Rozpoczęło się imienne głosowanie, a to 
najpierw członkowie skupczyny głos oddawali 
a następnie członkowie senatu.

Pierwszy z r 1. ujących uczynił to następu- 
,%cemi słowami: ^Wybieram Serba, Piotra Ka 
rageorgit wicza.* Zebrani powitali te słowa okrzy­
kiem : Ź irio !

To samo powtorzyło się przy dalszem od­
dawaniu głosów.

Prezydent prosił, aby ograniczyć się do pa 
dania imienia, by aktu wyborczego nie p ^sedłu- 
żać. Socyalista Kiksa Niszicz głosował na r K r- 
rageorgiewicza, obywatela wolnej Szwaj caryi“.

Niebawem wybór skończono, co zebrani 
powitali okrzykiem „żmo*. Prezes kaź ipr»- 
wunć wybó" O godzinie 12 min. 31 s; u  „ardza 
przewodniczący, ż e P i o t r K a r a g e o r g i e w i c z  
j e d n o g ł o ś n i e  k r ó l e m  w y b r a n y .

Enuncyacyi tej towarzyszyły ponowne grzmią­
ce okrzyki zgromadzenia narodowego a ministre - 
wie Genezie i Awakumowicz w krótkich prze­
mówieniach wyrazili hołd nowemu monarsze na 
co senat i skupczyna odpowiedziała ponownemi 
okrzykami „żirio", który rozległ się także wśród 
tłumów, gdy go z balkonu konaku zawiadowił 
o dokonanym wyborze króla minister Ziwkowicz 
Z twierdzy dano 101 strzałów i muzyki wy ,'sz~iy 
na ulice miasta.

D e p n t a e y a  d o  a r ó l a .
Prezydent Welimirowicz wnosi: bezzwłocz­

ne słanie telegramu hołdowniczego do nowo 
wybranego. aróla, j&k niemniej wysłanie doń de- 
puf.acyi z 24 (4 senatorów i 20 członków skup­
czyny) celem doręczenia królowi juu  państwo­
wego o dokonanym w/borse. Uchwalono i po­
stanowiono wyboru tej deputacyi dokonać o go­
dzinie 5 po południu.

Na tern obrady zamknięto.

O d p o w ie d ź  fc jró la .
Na telegram rządu, przesłany prtez Awa- 

kumowicza do Pietra Karageorgiewicza z zawia­
domieniem o wyborze na króla, nadeszła wczo­
raj o godz. 7 wieczór następująca odpowiedź: 
„Świetne dowody ul9głości mego drogiego naro­
du, mojej wiernej armii i patryotycznego nądu^ 
wzruszyły mię głęboko. Z głębi swej duszy serb­
skiej dziękuję za głosowanie, które spowodowało, 
że z łaski Bożej i z woli narodu wstępuję na 
tron -moich sławnych przodków. Pana, panie 
prezesie gabinetu i towarzyszy z gabinetu proszę 
o przyjęcie mego królewskiego uznania i za­
pewnienia o nadzwyczajnej mej życzliwości. 
Piotru.

W y g lą d  m lM t a .
Zaraz po wyborze króla reprezentacya mia­

sta ogłoś a wezwanie do ludności, aby na znak 
radości pozamykała sklepy, a wieczorem ilumi­
nowała miasto. Zastosowano się do tego.

Mimo wczorajszej odezwy rady miejskiej, 
miasto nie ma uroczystego wyglądu. Charakte­
ryzuje to najlepiej zmysłową apatyę ludności 
wobec tak ważnych zdarzeń ostatnich dni. Wczo-

Z nad Drawy, 
Sawy i  Soczy.

(Dr, X  Oztasiewski-Barański. Lwów. Z drukarni 
M. Sohmitta i spółki 1908 8-o str. 07.)
Pamięć Jelinka, nigdy u nas nie wygaśnie. 

Nauczył on nas kochać bratni naród czeski, 
auczył nas czcić jego ideały, zbliżył nas do 

Czechów |  nie jedno w kuźni politycznej zmienił, 
przeinaczył... Sprawił, że Polak, zjawiający się 
z 'Pradze, był jak u siebie w domu, że po polsku 
mówiąc, zrozumiany byłeś w Pradze... Sprawił, 
że Czesi poznali naszych poetów, naszych 
mistrzów, naszych prowodyrów i starają się po­
znawać ich po dziś dzień...

Wdzięczni Polacy postawili mu w Zakopa­
ne®, w dolinie Krożyckiej pomnik (popiersie bron- 
owe), pod którym widnieje napis:

Sb m i i  • Edwarda Jelinka, sela-
cketuęgo $yna pobratymczego narodu czeskiego, 
Htenego prsyjadela Polaków.

limc toinie nasunęła mi się pod pióro pa- 
®iflt źiałalności Jelinka i wdzięczności Polaków, 
przeczy wszy najnowsze dzieło dr. K. Osta- 
szewaLego-Barańskiego, p, t. „Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy". Autor opisawszy swe wrażenia 
„z krain] stu wy8p“ postawił sobie snąć za za­
danie ukochane, za wytyczną życia, być polskim 
Jelinjnem dla południowej Słowiańszczyzny. Wyo­
braź! i sobie, że tam wśród tych „stu wysp"

i tam  w dolinie labodzkiej, nad jeziorem ossyac- 
kiem, w Lublanie, na Pobrzeżu, w Gorycyi — 
że tam  kochają go już tak, jak my Jelinka ko­
chamy.

Od nas uczy, że Abbazya nazywa się wła­
ściwie Opatyą i przypomina, że Pentzing pod 
Wiedniem — to Penićnik, Vóslau — to Osiowo, 
Glognitz — to Klokotnice, Semering — to Semer- 
nik, tak od smerek odwiecznie nazwany, wskrze­
sza w nas pamięć najazdu Niemców aa Austryę 
wyższą i niższą, na Styryę, Karyntyę, Krainę, 
Istryę, część Tyrolu i część Węgier, gdzie mie­
szkali Wendowie.„ a wyznając otwarcie, że pani 
Ivonka, urocza małżonka redaktora Soćy (wycho­
dzącej w Gorycyi), pomimo „dwunastomiesięcznych" 
Słoweńców — bliźniaków — które tuliła do ma­
cierzystego łona, szalenie mu się podobała, 
■twierdza, że nie <aąci mu wcale ta czarnobrewa 
poglądu na krainę, w której od krańca do krańca 
brzmi piękna i pełna energii pieśń bojowa chor­
wacka — (tak dziwnie na czasie wobeo rozruchów 
dzisiejszych — przyćmionych cokolwiek belgradzką 
rewolucyą — będąca):

Więc naprzód tarczo sławy 
Junaoka naprzód krwi!
W obronie naszych siedsib 
Niech działo nasze grzmi! —
(Naprej zastaya slave \
Na bój jnnaśka k r i !
Za blagor ocetnjare 
Naj puśka govori“ !)

I płynąc okrętem wodami między wyspą 
Vis (Lissą) a Hrarem (Lesina) przypomina sobie 
o niedawnych a przecie dawnych czasach, kiedy 
w tern miejscu żywioły pomogły Tegetthcffowi do

odniesienia jednego z najświetniejszych morskich 
wycięztw. Zwiedza Hwar, ową „słowiańską Ma- 

d e jrę \ Velebit, jego szczyty i tajemnicze mie- 
szkar 1 i, Vilc, Rab, Zoppoli, Zadar, (gdzie według 
Kattalimcza, w czasie uroczystości i arnawału, 
salę „prawa" zmieniano w salę balową a izbę 
to rtu r  na buduar dla pań)... płynie do Szybeniku 
zwiedza Zlarin i Krappai , isov cz, Knin, Cio- 
vo, — i Spljet.

ów  Spljet nasuwa autorowi historyczne 
wspomnienia o córze Łokietkowej, siostrze 
Kazimierza Wiemiego, a żonie króla węgierskiego 
Karola Roberta, o tej Elżbiecie, która jest pierw­
szym historycznym łącznikiem między nam. i 
Chorwatami — tak, jak byl nim później syn jej 
Ludwik i Władysław Warneńczyk... Jedzie da­
lej — brzegiem Jądru, zwiedza wyspy Bracz, 
Korczulę i Lastowo. „Niepełnym żaglem brał wia­
tru pieszczoty* — błogosławił niebiosom, że nie 
masz tu „zanzarów", co piją krew niewinną jak 
Szajloki — i zwiedził Dubrownik, kroczył temi 
samemi ulicami, któremi przed stu laty szedł re­
ktor republiki, okryty szkarłatnym płaszczem, oto­
czony senatoranii i członkami rady, licznym pa- 
t r  yatem i gwardyą przyboczną... Konstatuje 
(rzscz w obec dzisiejszych rozruchów i solidarno 
ści Chorwatów z Serbami ci ;aws), że „75 pre- 
całej ludności stanowią w Dalmacji Chorwaci, 
żarliwi katolicy, żarliwi patryoci, fanatycznie do 
swej przeszłości i języka przywiązani, antono- 
miści, którzy marzą o wskrzeszeniu dawnego 
królestwa illyryjskiego. Natomiast 17 r rc. ci, któ­
rzy zwą się Serbami, są przeważn.e prawosła­
wni, a tak nienawidzą Chorwatów, że gotowi się

łączyć z Niemcem, Węgrem i Włochem, ażeby 
tylko zamamować swoją odrębność. Oba te sacze- 
py, jednego używają języka, wspólną mają lite­
raturę; tyko Chorwaci używają alfabetu łaciń­
skiego, Serbowie grażdanki. Chorwaci mają swoją 
szlachtę historyczne — Serbowie jej nie posia­
dają, Chorwaci s«, słowianofilami, Serbowie pan- 
slaWi itami. Słowem stosunek obu narodowości, 
abstrahując od wspólności języka, jest taki, jak 
pomiędzy Polakami a Rusinami. Chorwaci są 
ludźmi pozytywnego życia politycznego — Serbo­
wie cel swe, roboty widzą w burzeniu i negacyi.

Chorwaci, to społeczeństwo wychowane po 
europejsku — Serbowie zalatują grubo wschodem, 
ze strony Chorwatów polemika jest taktowną 
i rzeczową — Serb gotów jest nietylko do obelg 
ale nawet do bitki. Słowem Chorwaci to naród 
wyszkolony w wiekowej tradycji, społecznej i po­
litycznej — Serbowie dalmaccy, to politycy bar­
dzo nieuświadomieni a jako ludzie zdradzają 
wiele braków najprostszych form politycznych 
i towarzyskich."

Zacytowałem umyślnie n e i t e n s o  te 
słowa autora, gdyż jaskrawo oświetlają docho­
dzące nas dziś wiadomości, ie  „w sferach rządo­
wych niespodziankę i zdumienie wywołały soli­
darne zachowunie się Serbów wobec demoustra- 
cyi Chorwatów." — Jakże czasy się zmieniły!...

Dziś Serbowie idą razem z Chorwatan 
Dziś południowe kresy Słowiańszczyzny, wob«c 
naporu Niemców, zrozumiały, że powinny się ra ­
zem złączyć iść ręka w rękę, ramię do ramienia— 
i bronić swej egzystencyi i tradycyi...

Zwiedziwszy Lokrum i platany Trstnie (Ca-

nossa) Punta d’ Ostro, Rizano, Mornaricę, stwier­
dza, że „czar przyrody potęgują dziejowe pa­
miątki tej krainy i ten lud poczciwy, po staraniu 
gościnny, choć biedny, wesoły, choć głodny, przy 
jacie1 ski, choć do dziś nękany przez obcych, 
a namiętnie, fanatycznie niemal przywiązany do 
wiary swych ojców, do pełnej sławy przeszłości 
i do tej ziemi, która jakby w nagrodę za skąpe 
pożywienie, pieści często jego oko czarem wschc 
du i południa!*

Autor, jako młody słuchacz ui er.- 'tet 
lubił już podróże i umiał odniesionemu wrażeniau 
dzielić się z szerokim ogółem. Zwiedziwszy Szwe- 
cyę i Norwegię spisał to co odczuł w sporym to­
mie p. I. „Z okien wagonu". Biorąc jako dzien­
nikarz udział w 111 Zjeździe dziennikarzy sło­
wiański cb. zwiedził dokładnie „Krainę stu wysp"— 
i podzielił się wrażeniami z tymi, którzy bratni 
naród uznają, którzy pragnęliby o nim coś wie­
dzieć — i z tymi, którzy nigdy o tern nie po­
myśleli, a przeczytawszy książkę dr. Ostaszew- 
skiego-Barańskiego, po raz pierwsz*, — być mo­
że — o takich szczegółach aę dowiedzieli.

Bo autor obejmując swe wrażenia w formę 
literacką, wzbogacił naszą szczupłą literaturę 
dzieł treści podróżniczej, dziełem rzeczywiście 
poważnem. Z wyjątkiem .bowiem hr. Józef: Po­
tockiego, z siłą żywiołową niszczącego lwy i ty­
grysy w kraju Somalisów i opisującego te czyny 
w wytwornie wydanem dziele, z wyjątkiem po­
dróżnika Stanisława Bełzy, mo i w ostatnich era 
saeh naszego Władysława Bełzy, który odbywszy 
kilka podróży po Włoszech umiał tal m n te rn ;e 
odszukać i odczuć w tych dalekie^ krain i

Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewaniu cen tralne , weuty- 
laeye, wodociągi i kana1 i tacy  ę ru row ą, raźnie, łaz ten k  
wiercenie studzien i ustawiania pomp, Pralnie i susznie mecha­
niczne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem ża ro ' 'em 

„Znlńz" (w miejscowościach nie posiaaLj^cycb gazowni).

dnie m echan iczne, .o ryk i iodn , o f^ r^ e ln ie ^ lS h ^ k l d re i-
(dawniej WŁADYSŁAW N1EMEKSZA) u l .  K e p e r a i k a  1. 1 5  A , 1 1 . p i ę t r a .

diuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.
U111C f —rn.
dży, B row ary, Tafi ski, awykjte 1 aafiN natyca* .
Lokomobile i moto»y gazowe, jensyaowe, jarytusowe (szwedz­

kie i amerykańskie etc. etc.
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rajsza iluminacja także nie wypadła szczególnie. 
Jedna kapela wojskowa przeciągała ulicami gra- 
jąc pieśni narodowe. Ulice były prawie puste, 
ponieważ padał deszcz.

Nowy król i konstytucya z r. 1888.
Piotr Karageorgiewicz wybrany został — jak 

już donieśliśmy wczoraj — królem. Wyboru tego 
dokonano j e d n o g ł o ś n i e  i b s z  d y s ­
k u  s y i. Wiadomość tę obw iścił ludowi z bal­
konu minister sprawiedliwości Ż i w k o w i c z , 
właśnie ten, który jedyny- w gabinecie Awaku- 
mowicsa przemawiał z razu za utworzeniem re ­
publiki. Przewódcy serbscy nie tają- sobie, że 
cały świat cywilizowany, anarchizmem niezara* 
żony, z najwyższym wstrętem przyjął wiadomości
0 sposobie uprzątnięcia Obrenowicza ; czują oni, 
że politycy i wojskowi serbscy okryli się sromo- 
tą, która straszny rzuca cień na cały naród. Szło 
więc przedewszystkiem o pokazanie światu, że 
cała Serbia jednym pała duchem i dlatego wybór 
króla nowego postanowiono dokonać jednomyśl­
nie i dlatego zwolennicy republiki scnowali na 
razie do kieszer swoją zasadę i przyłączyli się 
do monarchistów.

W zasadzie uczynili skrajni radykali ustęp 
stwo, ale w praktyce przedłożyli rachuuek, który 
może kosztować i podobno będzie kosztować Ser­
bię więcej, niż gdyby już dzisiaj zasada republi­
kańska zwycięstwo była odniosła. D. 14 bm. trwały 
cały dzień poufne konferencye, aby uzyskać pewność 
co do jednomyślnego wyboru króla i wielkie za­
kłopotanie sprawiało żądanie skrajnych radyka­
łów, aby przywróconą została konstytucya z r. 
1888. W kołach nieradykalnych sądzą słusznie, 
że lud serbski jeszcze nie dojrzał dla niej. Wydał 
ją był Milan przed swoją abdykacyą Gabinet 
Awakilmowicza starał się członków skupczyny i 
senatu przekonać, że najlepiej nadal utrzymać 
konstytucyę z r. 1901.

Ale nadaremnie! Radykali skrajni uparli się 
przy swoim warunku, jakoż na osobnych posie­
dzeniach skupczyny i senatu uchwalono przywró­
cenie konstytucyi z roku 1888 i to z pewną 
zmianą co do króla i prawa wyborczego, które 
to zmiany mają być przez obie izby przeprowa­
dzone, zanim nowy król złoży przysięgę na kon­
stytucyę.

Jakie to będą zmiany ? Posłuchajmy I Na 
zebraniu radykałów z d. 18 bm. uchwalono po 
długiej rozprawie zezwolić na wybór Piotra Ka- 
rageorgiewicza królem, jeżeli następujące cztery 
punkta przyjęte zostaną:

1) Komenda wojska nie może spoczywać 
w ręku króla.

2) Armia i urzędnicy przysługują nie królo­
wi, tylko konstytucyi.

8) Przywróconą ma być konstytucya z r.
1888.

4) Zaprowadzenie powszechnego i równeg 
prawa głosowania.

Wreszcie uchwalono, że w razie, gdyby tych 
czterech punktów nie przyjęto, zasiadający w ga­
binecie Awakumowicza radykali Źiwkowicz
1 Stojanowicz podadzą się do dymisyi. Otóż ci 
pozostają nadal w gabinecie, a nadto Źiwko-
ncz był właśnie tym ministrem, który wybór 

króla ludowi z balkonu obwieścił. To znaczy, że 
wszystkie owe cztery punkty przyjęte zostały.

Czy wykonane zostaną ? Czy autorowie ich 
stanowczo będą obstawać przy ich wykonaniu? 
To pewna, że taka forma rządu nie byłaby an> 
monarchią, ani republiką — tylko anarchią ule 
galizowaną. Jeżeli naród serbski nie dojrzał jesz­
cze do konstytucyi z r. 1888 z tego względu, że 
była zbyt liberalną, to jakżeżby udźwignął ją ta- 
kiemi monstrualnościami obciążoną? Dopiero co 
w nocy z d. 10 na 11 bm. doświadczono w Bel 
gradzie, że kto ma armię w ręku, ten ma i los 
króla w ręku — a oto s t a n  t e n  ma  w e j ś ć  
d o  k o n s t y t u c y i ,  jako część jej składowa: 
armia ma być w ręku innem, nie w królew- 
skieml

Taki prawowierny radykał, jak Pasicz, który 
był już nawet raz skazany za zamach na króla, 
oświadczył się d. 14 bm. w rozmowie z korespon­
dentem Peater Lloyda za systemem monarchicz- 
nym: „Dla Serbii republika nie jest — miał on 
powiedzieć — odpowiednią formą rządu; to 
zawcześnie, daleko nam jeszcze do tego. W Serbii 
republikańskiej panowałyby liczne a potężne 
wpływy obce, a to byłoby największem nieszczę­
ściem. Serbia musi patrzeć nie tylko na siebie, 
jaką jest obecnie, ale także na swoją misyę 
serbską. „Utworzenie republiki byłoby odrzecze­
niem się misy i odziedziczonej. Nawet monarchii 
trudno się opędzić wpływom obcym, republika 
zaś byłaby na jeszcze gorsze rzeczy wystawioną. 
A zresztą wiadomo, że pomiędzy Serbami jest 
wiele niezdolnych do wolności wielkiej, całkiem 
nieograniczonej, bo cenić jej nie umieją11.

Także Belgradzkie Nowiny z d. 14 bm. 
podnoszą, że w Serbii republika — pominąwszy

geograficzne położenie kraju, potężną tradycyę 
historyczną i uczucia narodu — trwałej podwa­
liny już dlatego nie posiada że przyjmując re­
publikę naród serbski wszedłby na pole całkiem 
nieznane, a w danym stanie rzeczy byłoby to 
niebezpieczeństwem.

Serbska konstytucya z r. 1888, ułożona na 
wzór belgijskiej, a zaprawiona zmianami, jakich 
radykali wymagają, będzie gorszą od republiki — 
i taką miałby zaprzysiądz nowy król? Oświad­
czył on wprawdzie, że będzie za wolnością, jak? 
panuje w Szwajcaryi, w Genewie — a jest to 
wolność ogromna, — wszelako wolność, której 
serbscy Żiwkowicze żądają, sięga znacznie dalej, 
a przedewszystkiem nieskończenie daleko poza 
różnicę, istniejącą między Szwajcarami a Ser­
bami.

Co do masy ludu serbskiego, to ona zacho­
wuje się apatycznie, gdyż — powiada swoim 
chłopskim rozumem — gorzej niż dotąd być nie 
może.

W  taki stan rzeczy wchodzi nowy król — 
a kto wie, czy zagranica nie przedłoży mu od 
siebie rachunku co do bohaterów rzezi z nocy 
10 na 11 bm. W Rosyi i w Anglii opinia usilnie 
się o to upomina

Wybór dwunasta członków 
Bady powiatowej lwowskie)

z grupy gmin wiejskich odbył się wczoraj 
w lokalu Rady powiatowej przy ulicy Pańskiej. 
Walka wyborcza była niesłychanie uporczywą 
głównie z tego powodu, iż walczyły 8 sobą trzy 
obozy: radykalnej S e l a ń s k i e j  R a d y  pod 
przewodnictwem księdza Folisa ze Skniłowa, Hir- 
niaf i z Winnik i innych; posła Ernesta Breitera, 
a wreszcie umiarkowane polskie i ruskie żywioły. 
Niezliczone listy kandydatów w rozmaitych kom- 
binacyach były w obiegu: S e l a ń s k a  R a d a  
popierała wyłącznie tylko ruskich kandydatów, 
z wyjątkiem Breitera, pomimo że w powiecie 
lwowskim ludność ruska stanowi mało co więcej 
jak tylko 60°/e ludności; Breiter popierał ruskie 
listy z małą domieszką polskich ;socyalistów* 
wiejskich; około listy umiarkowanej zgrupowali 
się przeciwnicy radykalizmu wszystkich innych 
obozów w zgodnem porozumieniu.

Trzy razy losow ano: w pierwsszem głoso­
waniu uzyskało tylko czterech kandydatów umiar 
kowanych większość absolutną; przy drugiem 
głosowaniu n i k t ;  aż dopiero przy trzeciem 
głosowaniu ściślejszem wybrano ośmiu brakują­
cych. Głosowanie to rozpoczęło się o godzinie 1 
po północy a skończyło się dziś o 8 rano. Siedm 
naście godzin trwało głosowanie bez przerwy, a 
do ostatka wytrwało na placu wśród niesłycha­
nego gorąca i zaduchu 96 wyborców. Wszystkie 
szynl okoliczne zajęte były przez cały dzień 
przez posła Breitera i księdza Folisa i ich agita­
torów. Ks. Folis i p. Breiter osobiście kierowali 
z tych szynków agitacyą, nie szczędząc trakta­
mentów swoim zwolennikom. P. Breiter, rozdra­
żniony niepomyślnym przebiegiem walki, wpadł 
w pasyę i z jednym z włościan z Bródek wypra­
wił na ulicy awanturę. Wymieniali przy tern po­
między sobą takie „parlamentarne* komplementa 
aż policya położyła koniec tejże cokolwiek za­
nadto ożywionej wymianie opinij.

Wybrani są: Bałtarowicz Jan, wójt z Ja- 
ryczowa starego, ks. Bilizikiewicz Aital gr. kat. 
probrszcz ze Zniesienia, Czyczkiewicz Hryńko 
. Chrusna starego, Huber Jakób z Falkenstein, 

Kiernoha Dmytro z Podbereziec, Korolak Iwan 
z Czerkas, Ereczkowski Fedko z Piasków, Mała- 
czyński F ra r  ciszek z Zimnowódki, Sklepiński Mi­
chał z Zamarstynowa, Smolnicki Jan z Żubrzy, 
Szeremeta Michał z Mostek i Traczewski Witold 
krajowy nauczyciel rolnictwa. Kandydatury posła 
Breitera, ks. Folisa, prezesa selańskiej Rady, ks 
Himiaka i ich zwoleników pozostały w mniejszo­
ści. Pomiędzy wybranymi jest siedihiu Rusinów, 
pięciu Polaków i jeden reprezentant niemieckich 
kolonij podlwowskich, które głosują zawsze z Po­
lakami.

Dziś rano odbyły się wybory z kuryi miej­
skiej. Głosowało 32 wyborców. Wybrani Wale- 
ryan Krzeczunowicz z Jaryczowa nowego i Ale 
ksander Strzelecki, właściciel dóbr z KtikizóWa, 
jednogłośnie.

r  nia 17 bm. odbędą się wybory z kuryi 
najwyżej opodatkowanych, w której ma zape­
wniony wybór p. Leopold Baczews&i, zaś dnia 
18 bm. odbędą się wybory z większej własności.

We oiwertek 18 caerwoa Marka i Marcelina.
Gr. kat. Dorofteja. — KaL slow. Dłngosława.

Wschód słońca 4*5, saohód 7-57.
W piątek 19 caerwia Uroos. serca Jerosa. — dr. 

kat. Wysyriona Prep. — KaL słow. Borsysława.
Wschód słońca 4 06 saohód 7 58.

KRONIKA.
Lwów, dnia 16. Czerwca 1903. 

Kaleidariyk.
We środą 17 cserwoa Adolfa B. — Gr.' kat. My- 

trofana. — KaL słow. Drogomyaława.
Wsohód słońca 4*05, zachód 7*57.

— Namiestnik Andrzej nr. Potocki odbył wczo 
raj — jak donoszą z Wiednia — dłuższą konfe- 
rencyę z dr. Koerberem.

W biurze ministra Galicyi dra Piętaka ze­
brali się urzędnicy polscy z ministerstwa dla Ga- 
ioyi, ministerstwa sprtw wewnętrznyoh i prezy- 

dyum gabinetu, aby novo mianowanemu namiestni­
kowi Galicyi hr. Andrzejowi Potockiemu złożyć 
żyozeuia. Imieniem zebranyoh przemówił radca p. 
Wacław^ Zalet i, poozea p. Deoykiewioz przedsta­
wił urzędników swego biura. Namiestnik serdecznie 
podziękował za słożone mu życzenia.

— Sankcya cesarska. Urzędowa Wiener Ztg. 
ogłasza sankcyę uchwalonej przez gal. sejm usta­
wy w sprawie przyłąozeaia gminy Załubińce do 
miasta Nowego-Sąoza.

— Rada robotnicza, z  Wiednia donoszą: Na 
wozorąjszem posiedzeniu przybooznej Bady robotni­
czej zawiadomił przewodniczący, że dyrektor miej­
skiej Kasy ohoryoh we Lwowie, Józef Hudeo, zo­
stał na prseoiąg drugiego, bieżącego, okresu powo • 
łany do Rady. Prezydent podał do wiadomośoi 
opracowane w ostatnidh latach publikaoye staty­
stycznego urzędu robotniczego. Poruszył sprawę 
ubezpieozenia robotników na wypadek choroby i na 
starość. Poruszył reformę ubezpieozenia robotników. 
Następnie na podstawie porozumienia z ministrem 
zpraw wewnętrznych podał, że program dotyozący 
tej materyi, jest już opracowany i że między inte­
resom <imi ministerstwami przyszło już do porozu­
mienia w tej sprawie. Program ten będzie swego 
ozasu przedłożony radzie do zaopiniowania.

Po dłuższej dyskusyi odrzucono wszystkimi 
głosami przeciw 9 wniosek Verkaufa z wezwaniem 
rządu, aby przedłoży] radzie do zaopiniowania 
przedłożenie, dotyczące zabezpieczenia urzędników 
prywatnych.

Minister Cali odpowiedział co do poruszonyoh 
w ciągu dyskusyi życzeń, że zajmie się niemi i 
według możności uczyni im zadość.

— Slub. Dnia 20 bm. o godz. 6 popoł. odbę­
dzie się w Joworowie w kościele parafialnym ślub 
p. Józefa Paara adjunkta sądowego z panną Ma- 
ryą Martynowiozówną, córką p. Eleonory Martyno- 
wiozowej, właścicielki dóbr w Poradnie.

Kronika Iwownko.
=  Potworne mordorstwo wo Lwowie popeł­

nione zoatzło nbiegłej nocy w narożnym domn przy 
ni. Kośoinszki 1. 6 i św. Miohała. Subjekt handlo­
wy, Natan Sohrenzcl przyszedł dziś tam około g. 
6 rano, aby się widzieć ze swą narzeczoną, 27- 
letnią Ryfką Spinner, służącą u zamożnej wdowy, 
76-letniej Amalii Łaje Orange. Schrenzel zastał 
drzwi od mieszkania otwarte, w kuchni njrzał 
krwią zbroczone zwłoki Spinnerównej, leżące na 
jakiejś kanapie, a w drugim pokoju na łóżku za­
mordowaną, krwią zbroczoną staruszkę, przykrytą 
aż do głowy — w dwóch pokojaoh wszystko poroz­
rzucane — widocznie byli tam zbrodniarze.

Spinnerówna była krewną zamordowanej i 
służyła u niej od 8 lat. (branżowa utrzymywała jej 
całą rodzinę. Między innymi brata, który do pią­
tku nocował w kuchni, a Ryfka zwykle w I-szym 
pokoju na kanapie, na ktdrąj pościel była ostatniej 
nocy w nieładzie. Brat jej wyjechał gdzieś i nie 
było go od piątku.

Siostra zamordowanej Rozalia lamentowała na 
podwórza w sposób rozpaczliwy. Jeszoze wozoraj 
do godziny 10 w nocy była u Ryfki jej siostra 
z krewną, Maryą Katz.

Dozorca domn Ludwik Radziewioz opowiada, 
że rano o godzinie pół do 8 zbudzili go jacyś 
dwaj panowie i kazali bramę otwierać. Gdy ohoiał 
zapalać światło, powiedzieli, że to niepotrzebne i 
prędko wynieśli się, nie zapłaoiwszy nawet za 
otwarcie bramy. Okno w pokoju, w którym spała 
Oranżowa było otwarte i przypuszczają, że mor­
dercy przez okno uoiekli, gdyż okno jest nieoo 
uszkodzone.

Gdy Schrenzel krzyozeć zaczął: „moja narze­
czona zabita" — dano zaraz znać do komisaryatn 
i powstało zbiegowisko koło domn. O staruszce o- 
powiadają, że przeważnie siedziała w domn i rzad­
ko wychodziła. Przyohodzili do niej krewni bardzo 
ozęsto.

Na miejson zbrodni zjaWili się radoa proku­
rator Heyderer radoa polioyi Kropeczek, oraz kilkn 
komisarzy i agentów. Wszystko zostawiono tak — 
jak zastano i zrobiono zdjęoie fotograficzne. Przy­
puszczają, że Ryfką zamordowano, gdy drzwi otwo­
rzyła — a Oranżowę potem.

Żelazna kasa była otwarta. Syn Oranżowaj 
Szymon zeznał, że z kasy skradziono około 200 
koron gotówką i 4 książeozki kasy oszozędnoóoi na 
18.000 k., oraz papiery wartośoiowe na 2000 k., 
polioa asekuracyjna i weksel na 200 k. dany zmar­

łej przez Meiiecha Ferna z Rudek do schowania. 
Prócz wekslu, policy asekuracyjnej i kilka papie­
rów wartościowych, resztę złoczyńcy zabrali. Po 
otwarciu przez komisyę sądową skarbca, do któ­
rego złoozyńoy nie mieli kluoza znaleziono gotówkę 
i rozmaite papiery wartościowe, własność córki 
zmarłej, Ernestyny Sohonfeldowej.

Stwierdzonem zostało, że morderstwo spełniono 
dla rąbanka, o ile przypaszozają, około godziny 1. 
w nocy. Około tej bowiem godziny dwaj zamiesz­
kali w tym domn technioy, posłyszeli krzyk ko- 
bieoy, zrazu głośny, potem przytłumiony... Gdy po­
tem krzyk się nie powtarzał -  nie przywiązywali 
do faktu tego zbytniej wagi. Krzyk ten słyszała 
również pewna słnżąoa z drogiego piętra,

Oranżowa miała 5 dzieoi jnż na stanowisku; 
jeden z synów jest tutejszym technikiem. W miesz­
kaniu znaleziono 2 nowe noże rzeźnio.' "e. J-den 
był nie używany, na drągiem były ślady krwi.

Znajomi nieboszczki wskazywali zaraz w 
pierwszej chwili na wnnka jej, Jakóba Schóufelda, 
jako na możliwego oprawcę mordn, stałego zatru­
dnienia nie miał a hnlał i bawił się wesoło. Sły­
szano nieraz jak mówił SchOnfeld : „żeby a babka 
jnż raz umarła."

Wobec tego rozpoczęto zaraz poszukiwania. 
SchOnfeld mieszkał przy ul. Brajerowskiej; udał 
się tam ajent i dowiedział się, że SchOnfeld nbie 
głej nooy nie spał w domn. W krótkim czasie 
aresztowano SchOnfeida w jednym z domów roz­
pusty przy ul. Spitalnoj.

SchOnfeld zmięszai się bardzo, gdy go are­
sztowano. Tłómaczył się, że w nocy był na kawie 
n jakiejś damy, Sprawdzono, że tłumaczenie się jego 
jest nieprawdziwe. Żadnyob 'ładów krwi nie spo* 
strzeżono na jego obrania, a zbadano, że wczoraj 
był w tym samym garniturze. SohOnfelda zamknię­
to tymczasem w polioyi.

W południe aresztowano stróża L. Radzie- 
wicza. Zeznał on, że około godz 2 w nocy wy- 
paszozał z kamienicy 2 nieznajomych, Jeden wy­
szedł wprost, dragi prześliznął się za plecyma do­
zorcy. W ulicy Kościuszki i przyległyoh gromadzą 
się tłumy publiczności. Wieść o tej ohydnej zbro­
dni rozeszła się w lot po mieście, dająo temat do 
różnych najfantystyczniejszyoh wymysłów.

=  Rada mlej8ka odbędzie posiedzenie w czwar­
tek 18 bm. o g. 6 wieczór,

=  Oględziny lekarskie w -mionu wakacyjnej 
dziewoząt odbędą się 21 bm. w niedzielę o godz 
10 rano w szkole wydz. im. król. Jadwigi ni. 
Akademicka 9.

=  Tow. pomocy nauk. we Lwowie. Przy 
nlicy ów. Zofii, obok zakłada dra Majewskiego 
wznosi się piękny budynek z napisem „Dom im. 
Tadeusza Kościuszki". Dom ten stanął staraniem 
Towarzystwa pomocy naukowej. Od 1 września br. 
znajdzie w niem umieszczenie i nadzór pedagogi­
czny 40 uczniów. Jest to p i e r w s z a  p o l s k a  
bursa we Lwowie. Towarzystwo odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie. Ze sprawozdania odczytanego 
przez sekretarza, p. Karola Moosa, dowiadujemy 
się, że dom stauął na grnnoie ofiarowanym przez 
gminę. Wybudował go bardzo starannie bndowni 
czy Żychowicz. Inżynier Manrycy Maohalski ofia­
rował bezinteresownie plany, ko^ztonrsju i fachowy 
nadzór budowy, radoa Braunseis przeprowadził 
również bezinteresownie kolaudacyę budowy. Urzą­
dzenie wewnętrzne stolarskie wykonała firma braoi 
Wczelak, ślasaraai i firma Konopacki, wodociągi, 
łazienki i umywalnie, ako, Tow., ogrodzenie Soha 
mann i Piotrowski. Wartość domu 80,000 k. Ka­
sa osscsędnóśoi dzieliła pożyczki hipotecznej 
80.400 k., Wy oział kraj. zahipotekował fundusz 
Ueszewskiego i Zawadzkiego 17.400 k. Budowa 
gotową była we września 1902 i Towarzystwo 
otrzymało zaraz kousens na zamieszkanie. Atoli ze 
względu na to, iż z powodu zbyt wilgotnego lata 
1902 śoiany Domu nie wysohły były należyoie, 
dyrekeya, powodująo się względami hygienicznymi, 
uchwaliła otworsyó bursę dopiero 1 września 1908.

Niemniej ważną była dla Dytekcyi sprawa 
obiadów dla ubogiej uczącej się młodzieży. W po­
rze zimowej rokn 1902 wydano ogółem 22.221 
poroyj obiadó™ —  a ponieważ ogólny koszt tyohże 
wynosił 2821*87 k., przeto koszt jednej porcyi wy­
nosi 0*12 k. W roku 1903 wydano 28116 poroyj. 
Obiad składał się z rosołu lnb zupy, sztnki mięsa 
i kromki ohleba; młodzież starsza otrzymywała 
nadto legnminę. W rokn 1901|2 wydano z fundu 
sza obrotowego na wsparoie w gotówce, ubranie i 
obuwie 746 k.

Na wniosek komisyi rewizyjnej udzielono dy 
rekoyi absolntoryum i uznanie za gorliwą pracę 
około rozwoju Towarzystwa — walne zgromadzę 
nie wybrało prezesem dra Józefa Woreszczyńskie- 
go, wiceprezesem p. Franciszka Próchnickiego, dy 
rektorem p. Zygmunta Knntsmanna, skarbnikiem 
p. Filipa Olpińskiego, sekretarzem p. Karola Moosa. 
Do dyrekoyi weszli pp. Bardasz, Fąfara, dr. Łnoz- 
kiewioz, Maohalski, Majerski, WłodzimirsH, ks. 
Wałoz i p. Zagórska.

Towarzystwo, które od rokn 1868 w ois.y a 
tak skuteoznie praouje, zasługuje na jak najgo­
rętsze poparcie społeczeństwa a wkładka roczna

wynosi tylko 2 k. 40 h. Zgłoszenia na członków 
(kartą korespondencyjną) przyjmuje sekretarz, Ka­
rol Moos, nauczyciel s ,koly Staszica.

=  Z sali sądowej. Wozoraj rozpoozęła się roz­
prawa sądowa przeciw redaktorowi Ruslana p. L. 
Łopatyńskiemu aa szerzenie artykułów, ubliżających 
czci ks. Mikołaja Semeuowa, gr. kat. proboszcza 
w Kołomyi. Rozprawie przewodniozy radca Charak, 
jako wotanci zasiadają: radca Sawozak i sekretarz 
Kube. Oskarżonego broni dr. K . Lawicki, skarzą- 
oego zastępuje dr Berisz. Według akta oskarżenia 
ks. M. Semenów po objęoin rządu administratora, 
rozglądnąwszy się w stosunkach społeczeństwa ru­
skiego w Kołomyi, nznał za odpowiednie nieprsy- 
stępować do żadnych z istniejących tam raakioh 
partyj politycznych, lecz ograniczył swą działal­
ność na czynności duszpasterskiej a to tern bar­
dziej, że w powierzonej swej pieczy gminie znalazł 
na pola czysto religijnem i obyozajowem bardzo 
wielo pilnej i koniecznej pracy. Kazania ks. Seme- 
nowa, zdążające przedewszystkiem do poprawy 
obyczajów, znalazły wkrótce jnż żywy oddźwięk u 
publioinośoi kołomyjskiej, tak, że były one tłumnie 
uozęszozane przez ludność wszystkich stanów, a to 
t&k ruską jak nawet i polską. W działalności zwej 
kaznodziejskiej nie mógł ks. Mobołaj Semenów po­
minąć smutnego objawu upadku obyczajowego mło­
dzieży ruskiej, uczęszczającej do ruskiego gimna- 
zyum w Kołomyi.

Rozwydrzenie tej młodzieży doszło do tego 
stopnia, że uczniowie, oi chłopcy — pozwalali so­
bie na bioie kolegów, wyznającyoh inne przekona­
nia, — ba podczas mszy w oerkwi posztnrkiwać 
uczniów, uczęszczających do gimnazynm polskiego, 
za to właśnie, że uczęszczają do polskiego gimna­
zynm, że na ulicach publicznie zachowywała się ta 
młodzież gorsząco, — a nawet publicznie prowo­
kowała zachwalę duchownych.

I  tak dwaj uczniowie rnskiego gimnazynm 
prowokowali samego ks. Semeuowa w krótki ozas 
po przybyciu do Kołomyi, podstawiając mu łokcie 
w.przemijania na ohodnikn, buchając dymem z pa­
pierosów w oczy i wyzywając go słowami.

Jacyś uczniowie z kl. IV-toj rnskiego gimna­
zynm pobili swego kolegę za to, że pooałował ks. 
Semenowa w rękę, a jnż .wprost zdziczeniem 
morainem nazwać trzeba postępek tych uozuiów, 
którzy znieważyli na ohodnikn staruszka jubilata 
ks. Mardarowioza, gr. kat. proboszoza z Kamionek 
wielkioh, pokazując mu język i wołając do niego i 
za nim obelżywe wyrazy.

Otóż w kazaniu w dniu św. Szczepana 1902 r. 
omawiał ks. Semenów braki wychowania mło­
dzieży ruskiej, wytknął powyższe i inne wybryki, 
zwracał nwagę ojców, matek i nauczycieli na zgn. 
bne skutki tego nie religijnego i niemoralnego dnoha, 
jaki zapanował wśród części młodzieży ruskiego 
gimnazynm i wzywał do przeciwdziałania złemn.

Kazanie to dało powód dziennikom ruskim do 
napaści na ks. Semenowa. Treść kazania została 
przekręcona; w relacyach dzienników tyoh twier­
dzono, jakoby napadł na profesorów i same gimna­
zynm, jakoby wyraził się wprost ordynarnie o Ru­
sinach profesor&oh i uczniach itd.

Odtąd pod pozorem obrażonych uczuć naro­
dowych dzienniki te rozpoczęły systematyozną walkę 
podjazdową przeciw ks. Semenowi, starająo się 
przez szkalowanie, czernienie, insynuowanie czynów 
niemoralnych, a nawet zbrodniczyoh uozynió go w 
Kołomyi niemożliwym i nie dopuśoió go tam do 
mianowania proboszczem.

Oczywiście, że akoya ta jest wodą na młyn 
innych kandydatów na tę posadę, a szczególniej 
tyoh lnb te?o, co cieszy się szczególnymi wzglę­
dami partyj radykalnych i była inspirowaną z mo­
tywów polityoznyoh i konkurencyjnych. Artykuł 
inkryminowany Ruslana jest takie objawem walki 
podjazdowej przeciw ks. Semenowi.

Po odozytanin akta oskarżenia i przesłucha­
niu p. Łopatyńskiego przesłuchiwano świadków, 
między innymi b. rektora ks. Semenowa, ks. kan. 
Baczyńskiego. Ponieważ z pomiędzy świadków 4 nie 
stanęło do rozprawy, trybunał na żądanie oskarżo­
nego postanowił powołać i tych świadków i odro* 
ozył rozprawę na dalszy termin.

=■ Zlot Sokoła. Sekoya kwaterunkowa polsk. 
Towarzystwa gimnast. „Sokół" we Lwowie, ohcąc 
przyjść z pomocą Sokołom, którzy przybędą do nas 
ua Zlot, w wyszukaniu kwater dla ich rodzin, 
prosi uprzejmie gościnnych mieszkańców naszego 
grodu, by zechoieli łaskawie przyjąć na ozas zlotu 
rodziny Sokołów zamf jaoowyoh na kwaterę za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje 
kancelarya Sokoła (nl. Zimorowioza 1. 8) oodziennie 
między godziną 6 —8 wieczorem.

=  Rusfni wobec IV. Zlotu Sokołów/Tutejszy 
rnski Sokół odpowiedział odmownie na zaproszenie 
Związku Sokołów polskioh. Odmowę wzięcia udzia­
łu w zlocie tłnmaozą nkraińsoy Sokoli tern, że 
zlot odbyć się m . we Lwowie, oraz „względami 
prynoypalnymi“. Dilo zaś dodaje od siebie, że 
Rnsini nie mogą brać ndziałn w polskiem święcie 
Sokołów, ponieważ oni mają na oein „bndowaty 
Polszczą na Rusy",

duszę p jlską i pamiątki polskie — nie masz 
nikogo z pisarzów naszych, któryby chciał opi­
sać z korzyścią dla nas to, co widział i od­
czuł w podróżach swoich.

Porównałem dr. Ostaszewskiego-Barańskiego 
z Jelinkiem Źe jest wśród nas, dla naszych po­
łudniowych pobratymców Jelinkiem, dowodzi, 
tymi dniami z pod prasy drukarskiej wyszła 
książka pt.: „Z nad Drawy, Sawy i Soczy“.

Zeszłoroczny zjazd dziennikarzy słowiań­
skich w Lublanie dał autorowi impuls do napi­
sania nowego dzieła, odzwierciedlającego urocze 
ziemie naszych pobratymców, zgłębiającego wnę­
trze ich dziejów, opisującego wszystko, co wi 
dział i słyszał. Barwnie maluje miasta, zamki, 
góry, groty, rzeki i jeziora — a wszystko z lu­
bością człeka, który d o  s w o i c h  w gościnę 
przybywa...

Dążąc do krainy słowiańskiej, nie może się 
powstrzymać od opisu wrażeń, których „po dro­
dze" doznał. Więc począwszy od Semeryngu, 
pędząc pociągiem przez granicę Styryi „z okien 
wagonu' dysertuje na temat wszystkich prawie 
miejscowości, które mija w przelocie. A dyser­
tuje pięknie, ze znajomością przedmiotu, przyta­
czając wszystko prawię, co wie o tych miejsco­
wościach pod względem historycznym, etnogra­
ficznym, ekonomicznym, anegdotycznym. Wie zaś 
bardzo aużo... Zjeżdżając wreszcie z doliny gra- 
deckiej, znajduje się na słowiańskiej ziemi.

Tu szuje się już zupełnie jak u siebie, 
w domu...

Zachwyca się gościnnością i uprzejmości, 
Słoweńców, będącemi główną cechą ich chara­

kteru. Lud jest bardzo dobry, uozciwy, ufny, głę­
boko religijny. Stosunek jego do duchów.eństwa 
jest serdeczny. Słowięniec jest przywiązany do 
wiary ojców, do swej narodowości, do obycza­
jów i zwyczajów swych przodków.

Tym samym, dobrym, wypróbowanym sy­
stemem jak w poprzedniej swej książce p. I. 
„Z K r a i n y  s t u  W y s p 11, — prowadzi nas 
autor od miejsca do miejsca, odświeżając w pa­
mięci naszej wszystko, co godniejsze przypomnie­
nia, odgrzebując z pod popiołów dawcy eh niepo- 
wrotnych czasów, wszystko co o danej miej­
scowości powiedzieć można. Więc zwiedziwszy 
Marybor i Cyleję, opowiada nam o „Orlątku" 
naszem, — o Annie Cylejce, wnuozce Kazimie­
rza Wielkiego, przypomina, że u stóp zrmku 
hrabek ego na górze pod Cyleją stanęła t  r. 1400 
deputacya z Polski (Iwon z Obich n ,  Wieniaw- 
czyk, Hinczko z Rogowa herbu Działosza i Jan 
z Ostrowa Topór) i dożyła sierotce u nóg iio- 
ronę polską, wyraziwszy chęć Władysława, po­
ślubienia córki grafa Wilhelma.

Zapoznawszy nas z życiem umysłowem 
styryjskich Słowienców, z ks. Andrzejem Gutma- 
aec , Antonim Janeżem, Markiem Glazerem a prze- 
iewszystkiem ks. Piotrem Danjko, który wydał 
około 20 tomów pism najróżnorodniejszej treści 
z towarzystwami naukowemi i polityczaemi, jak 
„Slowenja" w Gradcu, „Celejska drużba" i „Sio- 
▼enskc druśtvoB w Oylei, z reformatorem książek 
i podręczników naukowych kś. biskupem A. M. 
Slr śekiem i z poetą ks. Antonim Aśkercem, 
obecnie archiwistą Lubiany, tym który 

„W rodzinnym języku lud uozył 
Modlić się i zbożne dać pienia"

a opowiedział dzieje Bolesława Śmiałego, dąży au­
tor do Karyutyi, jodzie doliną labodzką. zapoznaje 
nas z karynckim Rzymem, opowiada nadzwyczaj 
interesujące dzieje Ulryka Lichtensteina, opisując 
jego miłosne przygody, zatrzymuje się nad jezio­
rem Osyackiem, zwiedza zabudowania niegdyś 
znanego benedyktyńskiego klasztoru, w którym 
według podania król-pokutnik, Bolesław Śmiały, 
zakończyć miał dni swoje.

W północnej stronie na płycie, umieszczo­
nej we framudze, widnieje napis łaciński: „B o- 
l e s ł a w  k r ó l  P o l s k i " ,  na zewnętrznej stronie 
kościoła znajduje się kamień ż wyobrażeniem 
rumaka samotnego, z napisem: „ K r ó l  P o l s k i  
B o l e s ł a w ,  z a b ó j c a  ś w. S t a n i s ł a w a  
B i s k u p a * .  Przystęp do kamienia zamknięty 
jest kratą, na której widnieje złocisty napis: 
„ P o l a k o m  p r z y b y w a j ą c y m  p o z d r o ­
w i e n i e " .

Twierdzą ducha w naryntyi jest „Druźtvo 
sw. Mohorja* — (Tow. św. Hermogorasa), zało­
żone w r. 1853 — a  liczące dziś przeszło 80.000 
członków! — Duszą działań w kierunku budze­
nia, podtrzymywania i rozwoju ducha narodowego 
w obec naporu Niemców był ks. Einspieler. Cięż­
kim i przykrym jest tam los Słowieńców...

B e l a  L u b i j a n a ,  która podobnie jak 
Gradec u słóp góry zamkowej rozłożyła się sze­
rokim pasem po obu brzegach rzeki tegoż nazwi­
ska, przybrała odświętną szatę, strojną zalotną, 
gdyż witała w swych murach uczestników ujazdu 
słowiańskich dziennikarzy, do których autor — 
jak zwykle — należał. — To też stokrotnie pięk­
niej mu się wydała ta „biała" i „czyściuchna" 
Lubiana, którą opuszcza, jadąc doliną Bystrzycy,

jedną z najpiękniejszych w Krainie, dalej, brze­
gami Sory dostaje się do doliny Sawy, którą je­
den z pisarzy słowiańskich nazywa „kastalskiem 
źródłem narodowej poezyi*.

W pobieżnej notatce, aż nadto już obszer­
nej, niepodobna iść śladem autora i notować 
głównych chociażby jego wrażeń, najważniejszych 
a doskonale uchwyconych rysów, charakteryzują­
cych wszystko co w swej podróży na dalekich, 
południowych kresach Słowiań-zrzyzny, wybor­
nym swym zmysłem obserwacyjnym ujął i opisał. 
Ciekawych bliższych a tak interesujących szcze­
gółów — odsyłamy do książki samej, która jak 
gdyby w kalejdoskopie, prz uwa przed naszym 
wzrokiem dawne dzieje Słowiańszczyzny, uwi­
dacznia ślady naszej własnej historyi polskiej, 
tam, od czasu do czasu odbite, a tak skrupu­
latnie i z prawdziwym pietyzmem przez autora 
odszukane i opisane, odsyłamy tych -  daj Boże 
jak najliczniejszych ciekawych — do azieła, które 
w wysokim stopniu jest informacyjaem i pou- 
czającem a tchnie od początku do końca praw­
dziwym patryotyzmem.

Autor na zakończenie, jako syn narodu, 
który tak wiele wycierpiał przez niezgodę we­
wnętrzną, tak boleśnie odczuwa jej skutki — wy­
raża ubolewanie, że bratni naród, uposażony tylu 
pięknemi zaletami, postawiony wśród tak ciężkich 
warunków — targa swe siły w wewnętrznej wal­
ce partyjnej, tak ostrej, że w niej giną zupełnie 
interesy narodowe, tak zajadłej, że całość znika 
z oczu walczących -- a w jej miejsce wstępuje 
interes partyj. Mniejszość — t. zw. l*berali, ko­
kietująca z Rosyą i z prawosławiem, walczy tam

bowiem tak zaciekle ze stronnictwem zachowaw- 
czo-katolickiem, stanowiącem olbrzymią większość 
narodu — że podaje rękę nawet odwiecznym 
wrogom Słowiańszczyzny, Niemcom — byle osią­
gnąć sztuczną większość w sejmie Kraińskim 
przeciw własnym braciom I

I  dlatego sądzi autor, ie  nie może się le­
piej odwdzięczyć za okazaną mu serdeczną go­
ścinność, jak wyrażając życzenie, „ażeby ta b ra­
tobójcza walka, jak najrychlej ostała, ażeby obie 
strony znalazły wspólny mianownik w miłości 
pięknej swej ojczyzny, ażeby połączone braterską 
miłością, szły do walki z wrogiem o wiarę ojców, 
narodową tradycyę i jasną przyszłość całej sło- 
wieńskiej ziemi 1“

I cóż dziwnego, że książkę taką czyta się 
z najęciem? Polecić ją można każdemn, gdyż 
czytelnik nie mały z niej odniesie pożytek. Dzieło 
to daje dokładny i nadzwyczaj zajmująco opisany 
obraz południowej Słowiańszczyzny i zasługuje na 
jak największe rozpowszechnienie.

Materyały, które autor zbierał, studya, które 
robił, są z wielką wprawą i należycie wyzyska­
ne. Zapoznając nas tak wszechstronnie z na­
szymi pobratymcami, napisał dzieło ładne, poży­
teczne i pouczające — zasłużył sobie na wdzię­
czność całego roju obecnych jego przyjaciół, dla 
których tam, na dalekich kresach południowych, 
stał się już — Jelinkiem.

Oby tylko napis na płycie pamiątkowej, 
którą mu tam wśród dzikiego a wspaniałego
Karsu, lub nad uroczem jeziorem Osyackiem
kiedyś umieszczą, przez długie jeszcze, długie 
la ta  -  nie widniał... J. X, Zieliński.

Największy wybór BIELIZNY, 
Pończochy, Szkarpetki,

Koszule od s ł .  1*60,
180 , 2 do 8.

w aaeikle tow ary  tryko tow e. G łów ny sk ład  b ielizny  P ro f. d r . Jaeg em  i d r. Ł ahm anna,
poleca po nąjtnńasyeh  cenach.

Płótna i Stołową bieliznę
.  i a . r d a s 2

we Lwowie ul Teatralna I. 9,
ris A vls kościoła Katedralnego.
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3= Seans hypnotyczny. W kole literacko arty- 
cenem odbędzie się w środę 17 bm. o godz. pól 
do 9 wieczorem, przedstawienie illozyonisty i hy- 
pnotyzera p. G. Renaa’a połączone z prodnkoyami 
mnetnoteohnicznemi pp. Prittel i Fay, którzy się 
produkowali w „Swiecie cndów“ w pasażu Miko- 
lasoha.

3= Konknrs na posagi. Magistrat oglas;:a kon­
kurs na 2 posagi po 470 kor. dla ubogich dziew­
cząt — służących, z fnndaoyi śp. J . K . Mali­
nowskiego. Losowanie nastąpi 11 września br.

Kronika krajowa.
Z Doliny donoszą: Robotnik stolarski Felker 

pałał od dawna namiętną miłośoią kn córce byłego 
polioyanta miejskiego Pawłowioza. Dowiedziawszy 
się niedawno, te Pawłowiczówna ma wyjść wkrótce 
za kogo innego aa mąż, wziął sobie sprawę tę tak 
do serca, iż postanowił umrzeć razem ze swą ulu­
bioną. Straszny zamiar wykonał w nocy 18 bm. 
Kochankę przebił ostrym pilnikiem, nie zabijając 
jej, a sam poderżnąwszy sobie gardło, rzucił się 
do pobliskiej studni, skąd go nieżywego wydoby­
to. Pawłowiczównę uda się prawdopodobnie ntrzy- 
maó przy życiu.

Kronika powuseehna.
9 Kradzież na poczcie w Budapeszcie. Przed 

tygodniem pocztylion w Budapeszcie, Micsenay, u- 
eiekł z wozem pocztowym, w którym znajdowały 
się listy pieniężne i worki a gotówką. Następnie 
Mosenay z wozu zabrał część gotówki i uciekł, 
pozostawiwszy na bocznej drodze w pola wóz i 
konie. Obecnie w pola koło Jaez-Apati, okrytego 
w zbożu złodzieja pochwycili żandarmi i odprowa­
dzili do Budapesztu. Micsenay zeznał, żo 8000 w 
srebrze zakopał na cmentarzu w Ssaszey, a resztę 
pieniędy nosił przy sobie. Chciał umknąć do Ru­
munii, gdzie ma znajomych.

fi W Abbazyl istnieje, jak wiadomo, polski dom, 
willa Ayram, dawniej pensyonat dra Ebersa a obe­
cnie p, N. Jordanowej, znany z wykwintu a zara­
zem cen umiarkowanych. Lato nie jest wcale w 
Abbazyi doknczliwem, jedynie jakieś dwie godziny 
ołudniowe są upalne, powiew bowiem od morza 

-omnie powietrze ochładza. Natomiast nieocenio­
na jest kąpiel morska, jako też niemal zapewniona 
pogoda. W Abbazyi w lecie jest sezon tak ruchli­
wy, jak wiosenny lab jesienny.

fi Pułkownik Moezln. Ogólne zainteresowanie 
w Serbii wzbudza osoba pułkownika Maszina, bę­
dącego obecnie ministrem rolnictwa, tembardziej, 
że nowy król Piotr domaga eię jego usunięcia, 
jako głównego sprawcy zamordowania króla Ale­
ksandra. Pułkownik Maszin jest z rodu Czeohem. 
Ojciec jego byt lekarzem w Nimbnrgu w Czeohach, 
poseł zaś młodoozeski Płaczek, jeat bliskim jego 
krewnym. Maszin jest człowiekiem podeszłego wie­
ko, a mimo to odznacza się niezwykle żywym tem­
peramentem i energią. Kilku dziennikarzy, którzy 
go odwiedzili, zastali nad biurkiem jego portret 
króla Aleksandra. Na zapytanie oświadczył Maszin, 
że nie był woale rogiem króla Aleksandra, ale 
tylko Dragi, która go nniesscsęśliwiła. Krwawa 
noc w kanaku była tylko tragioznem zakończeniem 
tęgo małżeństwa.

Z Belgradu donoszą, że oficerowie 6 pałka 
odbyli wczoraj naradę, na której uchwalono nie 
ogłaszać nazwisk sprawoów zamacha. Oficerowie 
oświadczyli nadto, ie zrzekają eię (1) nagrody za 
dokonanie tak wysooe patryotyoanego czynu, jakim 
był ów zamach 

fi IV. wlee miast austryaokicb odbędzie się 
82 bm. we Wiednia. Zaproszono nań 31 miast, 
mająeyoh swoje statuty. Referować będą na wieon 
takie: dr. Małachowski i dr. Leo.

fi Krwawe starcia w Sofii. Na meetingu so- 
cyalistów, który odbył się w Sofii, prayszło do 
krwawych starć między socyalistami a policyą. So­
cjaliści kilka razy strzelali do polioyantów. Jest 
dwóch zabitych i dziesięć rannych. Policya do­
piero po dłuższym czasie zdołała prsywróoió po­
rządek.

§ Nlapokoje w Cbarwaoyl. Ubiegłej nooy 
przyszło w kilku miejaoowośoiach Ghorwacyi do 
demonstraoyj. W miejscowości Zenkardia zdarto 
napisy urzędowe węgierskie na trafice, na poczcie, 
w urzędzie marynarskim, na sądzie powiatowym i 
na innych publicznych budynkach, W miejscowo­
ści Not! przyszło kilkakrotnie do burzliwych de- 
monstraoyj.

Koło miejscowości Derinka przyszło do krwa­
wego starcia między chłopami a wojskiem, 4 chło­
pów raniono.

fi Cieszyńska Macierz szkolna ogłasza konkurs
na dwie posady nanozyoiela filologii klasycznej, 
jedną posadę nanozyoiela języka polskiego, wreszcie 
posadę nauczyciela matematyki i fizyki w gim­
nazjum polskiem w Cieszynie. Z chwilą upaństwo­
wienia zakładu siły nauczycielskie będą przyjęte 
przez rząd.

fi Burze I powodzie. W ciągu ostatnich 24 
godz. pada w Londynie bezustannie deszcz, tak samo w 
południowej Anglii, szczególniej w dolinie Tamizy. 
Wielkie obszary stoją pod wodą. Niżej położone 
ulice miasta stoją pod wodą. Komnnikacya przerwa­
na. Zbiory siana zniszczone. W górach pada 
żnlflg.

Miasto Hettney, jak telegrafują z N. Jorku, 
zniszczone wskutek oberwania chmury. 600 osób 
ntenęło.
K §  Btral kl W Nlezpanii. Z Baroelcny telegrafują. 
Strajkuje 700 pomocników szewskioh.

WdOWa, licząca lat 00, utrzymująca z pracy 
rąk syna uczącego się jeszcze, osoba a zamożnej 
dawniej rodziny, była przez zimę ciężko chorą 
i obecnie lakarze każą jej wyjeohaó do Rymanowa. 
Jedna miłościwa osoba ofiarowała jej tam mieszka­
nie. Nie ma atoli środków ani na podróż ani 
pobyt.

Pctrzebę niezbędną stwierdziliśmy — datki 
pod napisem Łofia G. przyjmują admim- 
stracya.

Z m a r l i .
Eustachy Lewicki, profesor szkoły realne 

w Stanisławowie w 68 r. żyoia.
&

II ludożerców.
Pastor. A teraz żałiy za grzechy i pogódź 

Bię z twoimi nieprzyjaciółmi.
Kacyk. Ja  nie mam nieprzyjaciół!
Pastor, Każdy ezłowiek ma nieprzyjaciół, a 

zatem i ty ich mień mącisz.
Kacyk. Tak!... Ale ieh jni dawno—zjadłem 1

■ tam  p a w te tm a *  (Sprawozdanie oentralnej sta- 
meteorologicznej we Wiedniu i austryac-kioh kolei
tarr.O Tfth.1 D n ia  IK _________ znna ,, 7 raTtn

r*, lmrnow ^owy
.2*4, Kraków +16*8, Prag* -i-17-2, 'Wiedeń +16-1, 
omering +10*6, Budapeist +17-6, tsohl + 12-6 , Biva 
6*2 Tiyest -4-16*4, Oelzyuzza.

Ruch artystyczno-literacki,
* W 40 tą rocznicę 1863 -1903 Już 22 arku­

szy tej księgi pamiątkowej opuściło prasę, zawie­
rając prace autorów io litery O włącznie, dalsze

zaś arknsze do 28 włącznie, zawierające częśó li 
tery S są już w druku. Gała książka opuści prasę 
przed 1 lipca br. i puszczoną będzie w handel 
księgarski z znacznem podniesieniem ceny. W dro­
dze przed {Jaty kosztuje ona, wraz z przesyłką, aż 
do tego czasu 2 kor. 40 gr., względnie 2 m. 10 
pf. lub 2 fr. 70 ct. Przedpłatę, jako też rozesłane 
w tym eeln listy przesyłać należy przed 1 lipca 
br. na ręce p H. Czaplickiego, starszego inży­
niera Wydsiałn krajowego we Lwowie.

* Edward Grieg, znakomity mnzyk norwezki, 
obchodzi dziś sześćdziesięcioletni jubileusz uro­
dzin. Gała Skandynawia przygotowuje wspaniały 
obchód.

* W szkole fortepianowej p. Zdzisławy Set- 
tnayer, najlepszej nozennioy śp. K. Mikulego, od­
będzie się 19 bm. w sali Domu narodowego, o 
godz, ł/,4 doroczny popis uczunic.
Repertnar lwowskiego teatru n»ie|akiego.

We środę „Klejnocik" — operetka w 8 uktaoh M. 
Bernhard ta.

We oiwartek „Na dnie®, soeuy z życia aktów 
cztery M. Gorkiego.

Z  K R A K O W A .

(Telefońent i poectą).
— Rada miejska odbyła wieczorem posiedze­

nie pod przewodnictwem wicepres. Leo. Odczytano 
pismo prezyd. Friedleina z prośbą o nrlop od 16 
bm. do końca sierpnia z powoda złego staną sdro 
wia. Rada urlopu udzieliła. Następnie doprowadzo 
no do końca dyekusyę budżetową.

— Na podstawie werdyku, trybunał skazał 
głuchoniemego Taborskiego na 1 miesiąc ścisłego 
aresztu, zaś Janika na 3 miesiące więzienia. Obaj 
zasądzeni wyrok przyjęli.

— Krakowski korespondent Da. poznańskiego 
pisze: Na czasie byłoby otwaroie dla zwiedzającej 
zabytki Krakewa publiczności tak sw. rondla, czyli 
barbakanu bramy Floryańskiej. Ze starych budowli 
krakowskich ta jest może najbardziej interesująca, 
choćby dla tego, że jest to jedyny w świecie za­
bytek dawnej sztuki fortyfikacyjnej. Ale zwykle 
się już tak dzieje w Krakowie, że to, co warte 
widzenia i zachowania, albo „restauruje się", albo 
zamyka skrzętnie na cztery kluose. Jest — to jest, 
niszczeje — to niszczeje, ale co komu do tego —. 
oto ostatnie słowo naszej filozofii. Że tam ktoś mo­
że przyjeżdża a daleka, aby zobaczyć? A cóż to 
kogo obchodzi, po oo przyjeżdżał, zamiast spokoj­
nie siedzieć na miejsca. Barbakan bramy Floryai- 
skiej miał z punktu widzenia tej filozofii tę nie­
korzystną stronę, że już na wstępie do miasta wi­
tał obcego, r/.neał mu się wprost w oczy. Dziwne 
też, że postępująo zgodnie z naszą filozofią, nie po 
myśleliśmy dotąd o oczyszczeniu plaou z tej „nie­
użytecznej budowli", lub o zniesieniu jej dla wy­
gody elektrycznego tramwaju, podobnie jak bramy 
Fleryańskiej, którą tylko zbiorowe petycye i pro­
testy uratowały przed zagładą. Widocznie było 
przeznaczone barbakanowi istnieć, aby wreszoie 
stać się dostępnym dla wszystkich. Bo dotąd 
wnętrze jego było tajemnicą. Co się w nim kryło, 
dla ezego wejście było tak pilnie zamknięte i strze­
żone, nie wiedział nikt, nawet prseświetna rada 
miejska. Ozasem tylko odzywały się nieśmiałe pro- 
pozyoye otwarcia; czasem inne, głośniejsze, jak n. 
p. pewnego dowcipnego dyrektora, który propono­
wał, aby barbakan zmienić na teatr ludowy.

Nareszcie otwarły się wrzeoiądze. Zawdzię­
czać to należy gorliwemu zarządowi Muzeum Na­
rodowego, który podjął się objąć budowlę w własną 
administracyę. Dla czego miasto zgodziło się na 
ten śmiały projekt, niewiadomo, dośó, że barbakan 
otwarto, liczba zabytków zwiększyła się o je­
den, bardzo pokaźny, dotąd jak gdyby nieistniejący. 
Zarząd Mnzenm zabrał się energicznie do dzieła: 
uporządkowano wnętrze, oczyszczono z długoletnich 
rumowisk, ustawiono służącego na straży, wydano 
wreszoie przewodnik po barbakanie, ozdobiony 4 
rycinami i objaśniający strategiczne znaozenie bu­
dynku. Dowiadujemy się z niego, że barbakan 
sięga czasów króla Olbrachta; w kodeksie Balta­
zara Behma jest wzmianka, że Jan Albert położył 
kamień węgielny pod fundamenty i na rozpoczęcie 
tego przedsięwzięcia ofiarował 100 marek. Budowa, 
rozpoczęta w końca XV wieka, przeciągnęła eię 
w pierwsze lata XVI wieku, jak o tern świadczą 
kroniki Miechowity i Wapowskiego. Z fortyfikacyi 
miasta Krakowa, które obejmowały przeszło 40 
baszt różnego kształtu, częstokroć bardzo arty- 
styoznie wykonanych i siedm bram, połączonych 
podwójnym mnrem pozostała po epoce niszczenia 
od 1809—1820 tylko brama Floryańska, przylega­
jące do niej baszty i wewnętrzne mory (zewnętrzne, 
niższe zburzono) oraz barbakan, tworzący mały 
fort, wysnnięty w miejaou najbardziej zagrożonem, 
a służący do obrony miasta, zamku, mostu itp. 
I  nioprzetrwało w nasze czasy, a dzisiaj otwiera 
się gościnnie dla miłnjąeych przeszłość.

Wyścigi w Krakowie.
W poniedziałek był drugi dzień wyścigów ; 

miały one następujący przebieg:
I  N a g r o d a  m. K r a k o w a .  Bieg z pło­

tami. Handicap. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa 
i 2000 koron, z których 1600 kor. zwyoięzoy, 
800 k. drugiemu, 200 k. trzeciemu koniowi. Na­
groda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 4-letnich 
i stzrsiych koni wszystkich krajów. Meta 2.800 m.

Zwyciężył „Grinzinger" 4-let. kaszt. w. po­
rucznika hr. Zd. Schónboma, 14 p. drag. Drugi: 
„Korona" 4-let. gn. kl. hr. Stan. Siemieńskiego. 
Totalizator 11 za 10.

I I  N a g r o d a  W a n d y  2000 kor., z któ- 
ryoh 1600 kor. zwycięzcy, 400 k. drugiemu ko­
niowi. Dla 2-letnich ogierów i klaozy, wychowywa­
nych w Galicyi, Bukowinie, Królestwie Polakiem 
albo Rosyi. Meta 1000 m

1) „Octaviue“ gn. og. p. Wikt, Mautnera 
z Merkhof. 8] Wiatrówka gn. kl. hr. Stan. Sie- 
mieńskiego. 8) Camelotte, kaszt. kl. Kas. Ostoji 
Ostaszewskiego. Totalizator 16 za 10.

III  N a g r o d a  R e s u r s a .  Handicap. 
2000 koron, z których 1600 kor. zwycięzcy, 400 k. 
drugiemu koniowi. Dla 8-letuich i starszych koni 
wszystkich krajów. Meta 1400 m. 1) „Gloria" 4-1. 
kaszt. w. Wiktora Mantnera z Markhof, 2) „Henry 
Clny" 3-letn. kaszt. og. Ign. Zangera. 8) „Santos" 
8-lot. ciemno-gn. og. Wład Schindlera. Totalizator 
22 za 10.

IV N a g r o d a  D y r e k t o r y n m  4600 kor. 
z których 1000 koron zwycięzcy, 600 kor,, dru­
giemu koniowi. Dla 2-letnioh koni wszystkich kra­
jów. Meta 1000 m. 1) „Gerda" kaszt. kl. Wład. 
Sohindlera. 2) „Augustin" gn. og. kapit. George. 
8) Moloch gn. og. p»w. Mrarika. Totalizator 
66 za 10.

V. N a g r o d a  r z ą d o w a  2800 koroH 
z których 2000 kor. zwycięscy, 800 kor. drugie­
mu koniowi. Dla 3-letnioh i starszych ogierów 
i klaczy austro-węg. Meta 2400 m. 1) „Lope de 
Vega* 8 1. kaszt. o,-*. Wikt. Mautnera z Markhof 
2) „Donar" 3 1. kaszt. og. Wład. Schindlera 3( 
„Bonaparte'0 3 1, kaszt, og. Mautnera. Totalizator 
13 za 10.

VI. B i e g  s p r z e d a ż n y .  Nagroda 1800 
koron, z których 1600 koron zwycięzoy, 800 kor,

drogiemu koniowi. Dla 3 let. i starszych koni 
wszystkioh krajów. Meta 1200 m. 1) „Tubiczam"
4 1. oiemnogn. kl. Mr. Redgrey 2) „Rosoglio" 3 1. 
gn. Wikt. Mautntra 8) „Allerweil fidel" 6 1. gn. 
kl. Zgm. Zangera. Totalizator 18 za 10.

VII. Wiosenne próbne Steeple-chase Handicap. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 2000 kor , 
z których 1500 kor. zwycięzcy, 300 k. drugiemu 
koniowi, 200 kor. trzeciemu. Meta 4000 m. Dla 
4-let. i starszych koni. 1) Lidictnp 4 1. kaszt, 
w. pornos. Edw. Knllera z 7 p. ul. 2) Camphell
5 1. kaszt. og. porucz. bar. Fryd Reich lin?, 2 p. 
hnz. 3) „Wasserer* 4 1. gn. og. rotm hr. Fryd. 
Ghorinskego. Totalizator 47 za 10.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Na plaou Aleksandra zawalił się dom 
czynszowy. — Dotąd wydobyto 19 trupów. Mówią 
jednak, że jeszcze wiele : najdnje się pod gruzami. 
Jak obliczają, ogólna liczba zabitych ma wynosić 
80—40 osób,

— Onegdajszego wieosoru grono kilkudzie­
sięciu osób zebrało się w salonach Stępkowskiego 
dla uczczenia biesiadą pożegnalną prof. Henryka 
Struvego, który ustępując z katedry filozofii, z chlu­
bą zajmowanej przez lat 40, naprzód w Szkole 
głównej, a potem w uniwersytecie, przenosi się do 
Anglii, gdzie córka jego jedyna, dozgonnego towa­
rzysza .życia znalazła i etale mieszka w okolioach 
Londynu. Pierwszy przemówił Tadeusz Korzon, 
następnie prof. dr. Baranowski w imieniu komitetu 
Kasy Mianowskiego, a p. Stanisław Libicki w imie­
nia komitetu Kasy literackiej. Pan Roman Plen- 
kiewicz podnosił przysługi, jakie profesor Struve 
świadczył wskrzeszonemu wydawnictwu „Enoyklo- 
pedyi wychowawczej", a pan Szymon Dickstein 
w imieniu grona nozonyoh, zajmujących się wy­
dawnictwem dzieł naukowych, prosił profesora, aby 
gronn tema powierzył wydanie opracowanej przez 
siebie „Hiatoryi filozofii w Polsce", na co otrzy­
mał chętne zezwolenie. Prof. Hoyer mówił o tym 
wpływie zbawiennym, jaki prace filozoficzne prot. 
Struvego wywarły na młodych przyrodników na- 
szyoh, którzy na daleko byli eię zapędzili w kie­
runku materyalistyoznym. P. Smolikowski podniósł 
wysoko jedną z najważniejszych zasług profesora, 
mianowicie jego wielką, szczerą życzliwość dla 
studentów i dbałość o ieh dobro. P. Ignacy Baliń­
ski, „w imienin maluczkich", w pięknym wierszu 
hołd jabilatowi złożył.; po nim przemówił adw. 
prn. Franciszek Nowodworski, a na konieo p. Roman 
Plenkiewioz przeozytał list pożegnalny Kazimierza 
Koszewskiego, któremu choroba nie pozwoliła przy­
być na nentę.

Dymisya gabinetu Szella.
Z B u d a p e s z t u ,  piszą pod d. 14 bm.:
W kołach politycznych i prasie węgierskiej 

zastanawiano się ostatnimi czasy nad problemem 
czyby nie było wskazanem, aby dla zaprowadzę 
nia ładu w sejmie węgierskim czynniki decydują­
ce zawarły kompromis ze stronnictwami, uprawia- 
jącemi obstrukcyę. Stronnictwa te dały do zrozu- 

, mienia, ii  byłyby gotowe usunąć na razie ze 
swego programu domaganie się utworzenia sa 
modziełnej armii węgierskiej, a zadowoliłyby się 
zaprowadzenieni komendy - wojskowej w języku 
węgierskim. Jako rekompensaty domagać się 
miała opozycya: rozszerzenia prawa głosowania, 
mianowicie głosowania powszechnego i silniejsze­
go niż dotąd akcentowania idei narodowych 
w wewnętrznej polityce Węgier.

Kompromis, o którym mowa, nie mógł 
przyjść do skutku z wielu względów. Ażeby armia 
wspólna mogła być silną i w danym razie ze 
skutkiem odpierać ataki zewnętrznych wrogów 
monarchii, musi ona być jednolitą. Taką przesta 
łaby być, skoroby zniesiono wspólną komendę. 
Chociażbyśmy jednak prżyjęli rozdział armii na 
dwie samoistne: austryacką i węgierską, zapro­
wadzenie komendy węgierskiej w krajach korony 
św. Szczepana byłoby niemożliwem, wówczas bo­
wiem Chorwaci, opierając się na zasadach unii 
z Węgrami, domagaliby się komendy chorwackiej 
dla swych pułków, a wiadomo, że obrona krajo­
wa nad Sawą i Drawą posługuje się od dawna 
komendę w języku chorwackim. Także nie można- 
by zaprowadzić w całej Zalitawii języka węgier­
skiego w nauoe żołnierzy; ta musi być udzielaną 
w ieh mowie ojczystej — jak się to dotąd dzieje 
w całej armii austro-węgierskiej.

A Słowacy, Serbowie, Niemcy i Rumuni 
musieliby, gdyby się ich chciało uczynić zdolnymi 
do służby wojskowej, odbywać nadal tak zwane 
„szkoły" w języku ojczystym. Wobec tego wszy­
stkiego zaprowadzenie w krajach korony św. 
Szczepana komendy w wyłącznie węgierskim ję­
zyku jest wprost niemożełme.

To samo da się powiedzieć i o zszerzeniu 
prawa głosowania i silniejszem niż dotąd akcen­
towaniu idei narodowych w polityce wewnętrznej. 
Wszak jedno wyklucza drugie. Powszechne gło 
sewanie wprowadziłoby do sejmu licznych przed­
stawicieli, uciskanych przez Węgry narodów. 
Sejm musiałby się z nimi liczyć poważnie i u- 
względniać ich żądania, co naturalnie nie przy­
czyniłoby się do silniejszego wpływu węgierskich 
czynników narodowych na tok spraw wewnętrz­
nej polityki królestwa węgierskiego.

Gdy kompromis nie może przyjść do skutku, 
musi zostać obecne przesilenie węgierskie w inny 
sposób załatwione. Dotychczasowy bierny tylko 
opór Szella przeciw obstrukcyi okazuje się bez 
skuteczny; musi on więc podjąć albo środki 
energiczniejsze dla przełamania jej, albo ustąpić.

(Tel. Qa$. Nar.) %£
B u d a p e u ż  16 czerwca, W izbie posłów 

Sejmu węgierskiego zawiadomił dzisiaj prezydent 
ministrów Szell, że rząd podał się w niedzielę do 
dymisyi, którą cesarz przyjął-

W ie d e ń  16 czerwca. (Tel. pry w.) Cesarz 
przyjął dymisyę gabinetu Szella, gdyż zwróciły 
uwagę monarchy koła wojskowe, że dalsze zwle­
kanie z poborem wojskowym na Węgrzech jest 
niebezpiecznem. Jako przyszłego prezydenta gabi­
netu wymieniają hr. Stefana Tiszę, zwolennika 
energicznej akcyi wobec opozycyi. Na wiadomość 
też tę zebrały się na wspólną naradę grupy Appo- 
nyi’ego i Andrassy’ego, liczące razem około 200 
głosów i uchwaliły odmówić prowizoryum budże­
towego każdemu gabinetowi, któryby z góry nie 
zobowiązał się do poszanowania istniejącego re ­
gulaminu Izby. Wskutek tego sytuacya się skom­
plikowała.

Ostatnie wiadomości.
Komisya apelacyjna dla podatku osobisto- 

dochodowego odbyła się w ubiegłym tygodniu 
i została zamkniętą dnia 13 bm. późnym wie­
czorem. W obradaoh komisy i, które odbywały 
się tak , jak i na poprzednich sesyach w 
czterech subkomisyach, wzięli udział nastę­
pujący członkowie, względnie zastępcy człon­
ków : Mieczysław hr. Borow ski, ks. kanonik

Obok obrad subkomisyj odbyły się w dniach 
9 i 13 bm. pod przewodnictwem wiceprezydenta 
df Korytowskiego plenarne posiedzenie, celem

zatwierdzenia uchwał subkomisyi oraz rostrzy- 
gnięcia spraw ważniejszych i kwestyj zasadni­
czych. Na sesyi obecnej załatwiono 4878 od­
wołań,
Jan Czapelski, Dydyński, St. Gniewosz, Adam br. 
Gołuchowski, A. Gorayski, dr. Jan Hupka, M. Ka- 
ratnicki, dr. Wład. Kraiński, dr. Natan Lówen- 
stein, Józef Męciński, dr. St. br. My cielaki, Wal. 
Olszewski, Aloizy Reicber, dr. Rudolf Różycki, 
Hen. Schwarz, dr. Tad. Sołowij, St. hr Stadnicki, 
dr. Jan Steczkowski, dr, Ferd. Wilkosz, Atanazy 
Zajączkowski, St. Żaba, Boi. Żardecki.

Dzisiaj rozgrywa się walka wyborcza w ca ­
lem państwie nie nieckiem o mandaty do parła 
mentu niemieckiego. Najbardziej interesującym 
terenem o mandaty polskie jest nie tyle wks. 
Poznańskie, ile Górny 31ąsk, gdzie po raz pierwszy 
wyborcy polscy <dą do urny pod hasłem naro­
dowego wyzwolenia się z pod opieki niemieckiego 
centrum.

Telegramy i teiefonematy.
Rada państwa.

W ie d e ń  16 czerwca. Izba posłów pro* 
wadzi dziś w dalszym ciągu szczegółową dyskttf 
syę nad ustawą o spoczynku rfindzielnym w prae# 
m śle.

Wśród odczytanych dziś „wpływów* jest 
in;erpelacya Dworzaka, wzywająca rząd do zgo­
dnej z duchem czasu reformy ustawy o o błąka - 
nych, o opiece nad obłąkanymi i internowaniu 
umyslow.o chorych. Interpelanci wskazują na 
ostatni wypadek ataku umysłowo chorego na po­
wóz cesarski, oraz na inne zamachy obłąkanych, 
jak wypadek w kościele św. Szczepana.

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej o 
niedzielnym spoczynku wniósł poseł Morsey po 
prawkę do artykułu IX. w tym duchu, aby praca 
w niedzielę w miastach liczących ponad 20.000 
mieszkańców wynosiła najwyżej 4 godziny przed­
południem, a w innych miastach o mniejszej li­
czbie ludności najwyżej 6 godzin z przerwami.

Posiedzenie trwa dalej.
Przewrót w Serbii.

P i o t r  I .
G e n e w a  16 czerwca. Piotr Karageorgie 

wicz otrzymał wczoraj o godz. 2 popołudniu te­
legram o swoim wyborze i oświadczył, że koronę 
przyjmuje a jako król nosić będzie imię „P io trI.“ 
Król wyjedzie ztąd w czwartek, a deputacya wy­
brana przez zgromadzenie narodowe powita go 
w Budapeszcie.V.

n U k m a l e *  m o r d e r e t w .
B e l g r a d  16 czerwca. Ministerstwo zapro­

ponuje królowi w interesie spokoju amnestyę dla 
sprawoów zamachu. Przypuszczają, że bezpośre­
dni sprawcy nie zostaną ukarani, lecz emeryto­
wani. Wdowy i sieroty po zabitych sługach Ale­
ksandra otrzymają płace państwowe.

R e w ta y s  w  b o u a k n .
Belgrad 16 czerwca. W konaku przy 

rewizyi miano znaleźl własnoręcznie przez króla 
Aleksandra napisane pisma, według których dnia 
15 bm. st. sf. (28 bm.) Luniewicz miał być ogło­
szony następcą tronu, a równocześnie zaprowa­
dzone sądy doraźne.

Na podstawie sądów doraźnych miało być 
skazanych na śmierć wiele osób, a między temi 
obecni ministrowie Awakumowić i Żiwkowić, oraz 
komendant dywizyi w Niżsu, Jankowić

O p u ł k  s e r b s k i .
B u k a r e s z t  16 czerwca. Jak  słychać, za­

mierza król rumuński złożyć godność właściciela 
szóstego serbskiego pułku piechoty, ponieważ ofi­
cerowie tego pułku udział brali w zamordowaniu 
króla.

C i a r n e g ś r a  w  o b e e  S e r b i i .
C e t y n i a  10 czerwca. Ogłoszenie Piotra 

Karageorgiawicza królem serbskim przyjął ksią­
żę, rodzina książęca i lud czarnogórski z  wielkim 
entuzyazmem. Dano strzały moździerzowe, ude­
rzono we wszystkie dzwony. Kapele wojskowe 
grały na ulicach, miasto udekorowano a wieczo­
rem iluminowano.

Książę Nikita wygłosił do narodu przemo­
wę, w której podniósł potęgę i wielkość sławnych 
przodków nowego króla, równocześnie potępił 
jednak sposób usunięcia króla Aleksandra.

Mseedenia.
K o n s t n u t y n o p a ł  16 czerwca. Wczoraj 

był tu u sułtana Naczewicz. Sułtan go zapewnił 
że byle ustały rządy band macedońskich, a poło­
żenie ludności bułgarskiej się polepszy. Obietnice 
te znajdują potwierdzenie w oświadczeniach, ja ­
kie wobec Naczewicza poczyniły miarodajne czyn­
ni! i dyplomatyczne. (Zobacz korespondencyę dzi­
siejszą: Z Bułgaryi i Macedonii.)

Parlament angielski.
L a n d y n  16 czerwca. W Izbie gmin to­

czyła się dyskusya nad nowymi planami ółowymi 
Chamberlaina. Sekretarz stanu Landsdowne o- 
świadczył, że tząd nie czyni żadnych propozycyj, 
lecz wyraził życzenie, by tę kwestyę studyowano 
i nad nią rozprawiano. Sądzi, że tak samo. jak 
udało się Anglii usnnąć premie cukrowe, tak samo 
Anglia będzie mogła postąpić wobec innych fa­
brykatów przemysłowych. Lord Devonsbire o- 
świadczył, że można być zupełnie zdecydowanym 
zwolennikiem wolnego handlu, a nie należy 
mimo to sprzeciwiać się studyom nad samą tą 
kweBtyą.

Z  p e w o d n  p r z e r w y  w  r u c h u  t e l e -  
f o u ie z u y m  d a l s z y c h  w l o d o u o ś c l  t e l e ­
f o n ic z n y c h  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  
z  W i e d n i a  n i e  o t r z y m a l i f in a y .

eto —

W iedeń dn. 16 czerwca. K o n  w kor i po 50 
klgr. Notowano: pszenica cisańska 8*25 do 8-70, żyto 
•lowpckie 7*10 do 7*25. jęczmień morawski 7*25 do 8-00, 
kukurudza węgierska 8*70 do 8*85, owies węgierski 8*10 
do 8*20, rzepak 12*— do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrsesień —*—, olej rsepakowy na styozeń-kwieoień 
—•— do —•—.

Usposobienie bez intereB
Stan powietrza: pada deszcz.

B u d a p e s z t  dn. 10 czerwca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na październik 7*49 do 
7*50, iy to  na październik 6*82 do 6'33, owies na paź­
dziernik 5*44 do 5*45, kukurudza na lipiec 6*30 do 6*31. 
kukurudza na Bierpień 6 34 do 6*35, kukurudza na maj 
1904 5*27 do 5*28, rsepat- nn sierpień 11*95 do 12*05

Oferty na pzzenioę: mierne.
Ohęd kupna ograniczona.
Uzpooobienie: spokojne.
Stan powietrza: Deszcz poda

T a r g  n a  w e ty .
W i e d e ń  16 czerwca. Ne wczorajszy targ  spę 

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5342 zatok, w tem było z Galicyi 627 sztuk z Bukowi­
ny 27.

Przebieg targu był oeięźały.
Ceny spadły o pół korony.
Niesprzedanyoh pozostało 201 sztuk.
Wołów z Galioyi i Bukowiny sprzedano 10 sztuk 

po 56 do 61 koron, 297 po 62 do 69, 299 sztuk po 70 do 
76 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 60 do 73 koron, krowy podtuczone po 58 
do 70 koron, bydle chude po 40 do 58 koron. W szystko 
liczone sa cetnar metryczny żywej wagi.

Z rynków towarowych.
Wiedeń 16 ozerwoa. OuUer (zlabo) 21*16 Co 
Nafta galicyjska 27*50 do 29*50. Spuytus 41*— 

— (lepiej).

B o u Ł  r o l n i c z y  we Lwowie dn. 16 ozerwoa.
Ceny za 50 kilogramów looo Lwów W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*49 do 7*50, pszenica nowa 6*65 do 
6*90, żyto gotowe 5*80 do 5*90, na term. 5*36 do 5*50, 
owipb obroozny got, 5*80 do 6*90, na term. 4*50 do 4*75, 
jęczmień past. 4*76 do 5*—, jęczmień browarny 5'— 
do 5*60, rzepak 9 60—10*80, rzepak nowy 9*60 do 
10*—, groch pastewny 5*76 do 6*—, groch do gotowania 
7*60 do 9 00, wyka 4*50 do 4*75, bobik 4*66 do 4*80, 
hreozka 6*50 do 7*75, kukurudza nowa 5*25 do 5.76, stara 
6*60 do 6*75, chmiel za 56 kilo —*— do —*—. koniczyna 
czerwona —*— do —*—, biała —*— do —*—, szwedzka 
—*— do — , tymotka —*— do —•—

Spirytus loco aa 50 lit. gotowy 18 20 do 18*80, 
paritae Tern ,poi ashontyngentowy 10*60 do 10*76.

Usposobienie słabsza, ceny wszelkich produktów 
z wyjątkiem spirytusu uległy dalszej zniżce.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dn. 16 czewct fTr' „Gmety Norodc ■ 

wej°). Zamknięcie giełdy o gon re-uut 80 po połnd 
niu. Akcye austr. sakł. kred. 660*14:, w jg. zakładu krod. 
729.60, Anglobanku 274*50, Unionbanku 525*60, Baniu 
dla krojów koronnych 411*50, Ban W arem n 481*25, B<-
dcncreditn 951 —, GaL Banku bipot. 541*—, kol t pań­
stwowych 678*26, kolei południowe) 80*50, tramwaju A . 
— *—, B. —*—, kolei Elbenthal 426*53, .̂olm północ: cj 
5515— kolei czerniowieokiej —*—, alpiny 375*;
Mnrauva 465*—, praskiego towars. żel. 1638 — ;
broni 848*50. tureckie tytoniowe 351*—, obliar. . iJC- 
demniz. 98*50, renta majowa 100*25, anstr. ro n »  
nowa 100 45 węg. renta koronowa 99*40, 66-let. listy to  w. 
kredyt, ziemsk. 98*25, 4-procenL iisty banku krsjowogo 
98*76, 4*/,-procent, listy banku kraje w. 101*45, 4-prooent- 
llaty banku hipotecznego 97*76, 47j-proc. listy banku 
hipotecznego 101*—, 5-procont. listy banku hipotecznego 
112*—, 4-procent. galie. oblig. propinao. 99*65, 4-pro". 
golić, pożyczka kraj. z r. 18193 99*15 1-procent, poty­
czka m. Lwowa 96*40, losy tureckie 125 25, marki 117*25, 
ruble 252*75.

F n u k l n r t  dn. 16 ozerwoa. Giełda —ieczorna Au- 
stryaokie kredyty 208*—, Kolej państwowe 185*50, 41pi- 
ny —*—, Disconto 000 —, Laura —*—.

Paryż d. 16 ozerwoa. Giełda wieczorna. Trzy pro­
centowa rontu 98*20. Mgka 33*15.

B e r l i n  d. 16 ozewca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*50 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryackie kredyty 000*—, Disc. Oommsn- 
dit. 000*—.

Najważniejsze zmiany kursów w ubiegłym ty ­
godniu:

Benta papierowa 
Austryaoka renta koronowa 
Benta spebma 
Benta słota
4-procentowa węgierska renta złota 120*80 
W ęgierska renta koronowa 
1860 losy państwowe, całe 
1864 państwowe losy 
Anglo-banki 
Zakład kredytowy 
W ęgierski zakład kredytowy 
Bankyerein
Austro-węgierski bank 
Unionbank
Austryacki zakład kredytowy ziemski 958*—
Bank krajów koronnych 
Alpiny
Praskie „Eisen-Industrie-Gellschaft" 1640*—
Tow. parowej żeglugi na Dunaju 
Kolej Buschtiehroder Lit. B 
Nordbany
Austryacki Nordwestbahn 
Elbethalbahn 
Kolej państwowa 
Kolej południowa
Bau- und Betriebe ge eell schaft Lit. A —
Marki

oferwea 18 czerwca
100*35 100*39
100*85 ICO-50
100*15 10010
120*30 120*80
120*80 12i'.70
99-40 99 BO

153*80 15275
245 — 245 —
275*— 2 7 4 -
068*— 669 —
730*50 727*-
483*— 479*50

1639 — 1624*—
528 — 525*—

i  958*— 952*—
410‘50 411 —
377*25 377*50

1 1640*- 1628 —
869*- 850-—

1001 — 999*50
5560‘— 5545*—
484 — 4 3 3 -
430*— 427*-
678*75 074*75
75*25 77*75

117*20 117-17*50

Nadesłane
Zn tę rubrykę Redakcja nie odoowiad*-.

f i a n a t e r y u i  i  u k ł a d  w o d o le e m a le s y  
K A R L I B A D

(Alte Wiese „Drei Staffeln")
hr. W . M A L I S Z E W S K I

b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego ordynuje jak lat ubiegłych.

B A D E K  pod Wiedniem
801 kąpiele siarczane p i e r w s z o r z ę d n e
Med. dr. Henryk Kummerling, lekarz zdrojowy or­
dynuje od 1 maja do 15 października przy Renn- 

gasse 3 i udziela bliższych informacyi.

O i T B Z E Z B K l E .

Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, żada 
W sklepach 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo założo­
nej febry ki, S. 
W. Niemojo- 

(V> ~ ~  wskiego ze
^  O C H ^ ^  Lwowa. Nie­

którzy kupcy, zwłaszcza p v wi *oyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezro: nrr.iułych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyioby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą narką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a oi, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadnżyeie,
które publiczność powinna napiętnewsó.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie <»yło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę -głosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra­
wiają.

S W. CTemoJowaki
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 16 czerwca 1908 
Z. Lewakowski z Drohobycza, J. Wilczyński z 
Wiednia, ks. P. Biliński z Zarwanicy, A. Schwarz 
z Maryenbadu, W. Knyszyński z Rosyi, S. Wit* 
kowioz z Zakopanego, M. Jakubowicz z Kijowa, 
dr, J , Mehrer ze Sniatyna, A. Krane z Hambur­
ga, J. Kohn z Bema.
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Bomwnz fant—tyorny i  angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
— Zajrzała do pokoju; zdziwił ją zapewne 

widok pustych ścian, okien bez firanek i maszy­
na warcząca, przytem doleciał ją  mdły zapach. 
Stała chwilą na progu, wreszcie coffaęła się.

— Jak  długo poddawałeś kota tej próbie ? 
— pytał Kemp.

— Ze trzy do czterech godzin. Najtrudniej 
było nadać przezroczystość tłuszczowi, kościo i i 
kolorowemu barwikowi sierci. Tylko Źrenice nie 
dały się zamienić na niewidzialne.

Noc zapadła, zanim skończyłem moią ro­
botę; widać już było tylko świecące ślepia i pa­
zury. Zatrzymałem maszynę, zacząłem bić odrę­
twiałe stworzenie. Było jeszcze nieprzytomne; 
odwiązałem bandaże i, będąc sam zmęczonym, 
m>zo<’ bawiłem kota na niewidzialnej poduszce i 

położyłem się spać.
Trudno mi było jednak usnąu. ueżałem 

z oczyma otwartemi, nie mogłem zebrać myśli; 
przypominałem sobie szczegóły doświadczenia lub 
marzyłem gorączkowo o przyszłych próbach;

wreszcie utraciłem świadomość. Popadłem w sen 
ciężki, bardziej męczący od bezsenności.

Około druB.ej kot zaczął miauczeć przeraźli­
wie: próbowałem go uspokoić, a widząc, że mi 
się to nie udaje, postanowiłem go się pozbyć, 
Pamiętam, jakiego doznałem wrażenia, gdym po­
tarł zapałkę i ujrzał tę parę oczu, świecących 
w powietrzu, a dokoła nich próżnię.

Byłbym dał mojej ofierze mleka, ale nic już 
nie miałem. Kot przykucnął przy drzwiach i za­
wodził żałośnie. Chciałem go złapać i wyrzucić 
przez okno, ale mi z pod rąk uciekał i miauczał 
w rozmaitych kątach pokoju. Wreszcie otworzy­
łem okno. Zdaje mi się, że wyskoczył przez uie 
bo zrobiło się znowu cicho.

Nie wiem sam dlaczego, zacząłem myśleć o 
pcjrzebie mojego ojca i przypomniałem sobie 
wszystkie szczegóły. Spać już w żaden sposób nie 
mogłem. Skoro świt, wstałem i zamknąwszy drzwi 
nu klucz, wyszedłem się przejść.

— A zatem twierdzisz, że po świecie krąży 
Kot Niewidzialny? — zagadnął Kemp.

— Jeżeli go dotychczas nie zabili, to krąży. 
Ale sądzę, że został zabity. Wiem, że żył jeszcze 
dni kilka i błąkał się po placu Sreat Tichfiele, 
bo przechodząc tam, wyszałem miauczenie i wi­
działem zbiegowisko, które goniło parę świecą­
cych oczu.

Umilkł i siedział przez chwilę z głową zwie­
szoną.

— Pamiętam — mówił dalej — każdy szcze­
gół tego poianku, atniego przed mojem przeo­
brażeniem.

Chodziłem po Great Portland Street, przy­
gląda1 się barakom w Albany Street i koniom, 
pojonym u studni; wreszcie znaler>em się na 
szczycfe wzgórza Primrose. Byłen zmęczony, 
chory. Usiadłem i wygrzewałem sie na słońcu.

Był to dzień ityczuowj, „asny, ale mroźny. 
Próbowałem w skołatanej głowie' ułożyć plan 
dalszego działania; ale myśl nie była mi posłu­
szną. Cztery lata niezmordowanej pracy wyczer­
pało moje siły, pozbawiły innie zdolności odczu­
wania wrażeń.

Byłem apatyczny i aapróżno usiłowałem od­
zyskać dawny zapał do nauki, dawną żądzę 
Wzbogacenia wiedzy nowymi wynalazkami, żądzę, 
która mnie popchnęła do zbrodni, okryłr iiańbą 
siwe włosy mojego ojca.

W danej chwili byłem obojętny na wszyst­
ko, nawet na sławę. Wiedziałem, że to usposobie­
nie przejściowe, spowodowane nadmi. rem pracy 
i brakiem snu i że odpoczynek lub środki lekar­
skie przywrócą mi dawną energię.

Czułem, że doprowadzę mój zamiar do 
skutku; rozumiałem, że muszę dokonać tego

prędko, bo moje fundusze były już na wyczer­
paniu.

Myślałem o wszystkich korzyściach, wypły­
wających z niewidz.-lności.

Po paru godzinach odrętwienia wstałem, 
powlokłem się do domu, zjadłem obiad, zażyłem 
dużą dawkę strychniny i położyłem się ipac 
w ubraniu na nieposł" nem łóżku...

Strychnina jest doskonałym środkiem. Za­
lecam oi go, Kemp. Nic tak nie pokrzepia. Obu­
dziłem się rzeżwy, pełen energii...

W chwili tej ktoś do drzwi zapukał. Wszedł 
mój ;ospcJarz, żyd polski, w szarym chałacie 

przydeptanych pantoflach.
Starf* wiedźma narobiła plotek. Wiedziano 

już, że męczyłem kota w nocy. Prawa przeć: nko 
wiwisekcyi były srogie — żyd mógł być po­
ciągnięty do odpowiedzialności, nie żałował mi 
gróźb ani pytań.

Chciał wiedzieć, jak było ? Zaparłem się 
wszystkiego.

Mówił, że słychać było w całym domu war­
czenie maszyny gazowej. Temu zaprzeczyć nie 
mogłem. Żyd krążył po pokoju, zaglądał wszędzie 
poprzez srebrne okulary; bałem się, aby mojej 
tajemnicy nie podpatrzył.

Starałem się zawsze stawać pomiędzy nim

a moimi przyrządami, lecz to go zac*?kawiało 
jeszcze bardziej.

Pytał, dlaczego jestem zawsze samotny i ta­
jemniczy ? Czy moje doświadczenia są legalne ? 
Czy niebezpieczne? Płaciłem, jak zwykiy lokator. 
Powinienem płacić drożej, jak każdy pioęeęle- 
rzysta... Jego dom był zawszę s p o in y  -żubrze 
renomowany, jeden jedyny :na eałę^olicy. u .  .pli- 
wość mi się wyczerpała. Powiedziałei mu, żeby 
się za drzwi wynosił. Dowodził, że uu> prawo 
zaglądać do swoict. lokatorów.

Wtedy chwyciłer* go za kołn^er^ Zleciał 
ze swoich własnyoh schodów. Zamknąłei drzwi 
na klucz i usiadłem cały drżąc, z jniewu.

Powrócił. Krzyczał, ougrażał się, tłukł pię­
ściami we drzwi, ale nie wracałem na to,uwa­
gi. Wreszcie odszedł.

A’e to zajście zmusiło mnie do i ybkiego 
działania. Nie wiedziałem, co on teraz zrobi, nie 
miałem nawet pojęcia, co ma prawo ze mną 
zrobić. Mogłem wprawdzie przeprowadzić su  do 
nnego mieszkania, alę..pozorłalq , .m y u ż  tylko 

dwadzieścia fun tów , umieszęzonycL w ąnaeynej 
części w banku.

(C. d. n.)

♦  < 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  <

M M  wodoleczniczy
dr. Chramea

w Zakopanem o
( ta c y r a  k w le l  w  T a t r a c h .  ♦
Otwarty cały rok. Pierwszorzędne ♦  
urządzenie lecznicze. Oświetlenie O  
elektryczne. Ogrzanie centralne, ó  
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny ^  

bardzo przystępne. 9088 ^

(46 razy premiowane) 
od 14 do 21 czerwca do widzenia 

E O I P T ,  kraj Faraonów.
O  Wstęp 10 centów. O  9157

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 9  cl. od wyrazu.

H e r t o a t a
ihUtako-roayjaka, zbiór majowy, i rie*) 
Souchong L złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 1*75. Okruehy drobne 
łr. 1*30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

f l n r n r i n i U  ion»ty> bezdzietny, w sUe 
U JJ I  U l l l l l lk  wieku, teoretycznie i prafc 
tycznie wykształcony, 26 lat, pozostawał na 
jednej posadzie ' lat 7, miał cały zarządl 
większego gospodarstwa, poszukuje posadyj 
od 1 sierpnia 1903 pod adresem Ąnti 
Kowalski w Dubiecku. 163

Z a k ł a d  l e c s n l c u y  założony 1850

w  H O D Ł I K O  p o d  W i e d n i e m
dla nerwowych, potrzabująoych odpo­
czynku, odżywiających 1 dyeter
tycznych. Od r. I903 oddzielny pawilon 
wedle sys .emu Ailanda dla kurmcyj po­
wietrznych i do leczenia. D r .  jfd u e f  
W e isa  członek wydziału lekarskiego, 
członek Stowarzyszenia dla psychiatryi i 
neurologii, członek Stowar*v i*nl« wewn.

medycyny, . 91

Uwiadamiam J.ndwikę Metzlerl
służącą, ostatnio za-] 

mieszkałą u p." Stanisława Łodyńskiego 
Nahorcach, koło Żelechowa Wielkiego, że| 
na jej rzecz złożoną jest w kancelaryi Dl.
W. B a łłab an a  przy ni. Kraszewskiego L 3 
książeczka pocztowej kasy oszczędności o 
piewająca na kwotę 69 zł. 53 ct. a. w. il 
wzywam ją, aby co rychlej w tern biurze|wraz 
celem odebrania tej kabjf" iki lię zjawiła

łl*wż k o r .  4 0  t j l k o  1 2 ,
doskonała, dokładnie 

achromatyczns, podwójna 
luneta polna nZeusu do 
podróży, teatru, polowania 
i sportu, 144 mm.- z komr 
pasem, ładna i gustowna 
oprawa, futerał skurzany 

rzemyaiem, zamiast k. 40 tylko 13 
okazy a).

168 IM aszyn & d o  o b c in a n ia  w tosdw
k .  7 -5 0

M a  P 7 0 0  u zkae}i: ~ 'k i z wyższąl
■waż U A kłO  muzyk, i jęsykami, Fran­
cuzki, Niemki. ‘-ałe posady: nauczy-
ciel ki Polki z < ryższem wykształceniem il
Angielka z niemieckim. B iuro  nauczyele |3< 7 i to  wdO każdy może
sU e Mmc. Altem ent Trzeciego M aja 5.1 -131 sam włosy ostrzy dz
_____  [załączony), przy 2 dzieciach opłaca się ma-

I szynk a w ćwierć rouu, k. 7 5 0 . Maszynka 
rutynowana, niem-do strzyżenia brody k. 6. Nożyce do 'sfrtjM 
ka, władająca dor łeni» boni k. 5, psów k. 5. Aparat do go- 

sf&nale jężykiStb francuskim , poszukuje p iw  wsmemu, najnowszy i najlepszy, aka-
lekcyi na wsi przez czas wakacyj. (łizela,)^*02*11̂  wykluczone, tylko k‘ 4. Na pro- 
blnro nauez. Zielona A. i 66|wincyę wysełka za zaliczką. M. RUNDBA-
______________________________________ K IN , W iedeń IX . Berggasse 8. 9153

z dwoma grze­
bieniami do 

wkładania, n 
długość włosów 
sobie . natyoh- 

(sposon użycia

Nauczycielka

Marka

894f

ochronna.

O M  orzechowy
d o  f a r b o w a n i a  B iw y eh  w ło s ó w

do nabycia u

A. Maczuskiego w  Wiedniu
m / a  E r d b e r & e r l P n d e  2 .

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest z z lonych łupin orzecha włosi *e- 
go, najlepie* i najpewniej farbowaó 
możn- siwe esy ua kolory: bldsd, 
skaty li Tira. _.ny I czarny, nadająo wło­
som >.ttaj dalej po 15 min. kolor właści­
wy, .uk , że kolor ter przy myciu nię 
schodzi.
1 nasz. ekeL nktu orzsohowego k. 6 i 8 
1 pudełko z £ flat-k. ua próbę k -50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomado orzeohswa i olejki orzeob. 4 i 2 
Pasta orzeohown do oleolow. brody k. 2 
Ekstrakt orzeehowy podwójny barwa

na b r o d ę ................................k. 6 i  •
We Łwowio u Zygmunta Ruokera apt., 
w składr - * m ...jr^ałów Al. Hubnera. 1 
w drogueryi Piotra. Mlkalasoha i Sp 

Ę 0f~  V rz f  kupnie zwracać uwagę, 
Ekstrakt orzechowy był wyrobu i  

Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

przy Bodenbaeh n. Łabą, środ­
kowy punk* c z e s k o  s a s k l e j  
8zwajeai /i. Kii natyczno - tere­

nowy Zakład kąpielowy.
Pensjonat Kocha Hotel, 1 W illa  (Starka.

Proszę zażądać prospektów. Adres listów i elegi m ów : Koch, O bergrnnd-
Boćnnbaeh.

Giovanni Zuliaa i  i Syn
plerwusw krąjowa 9060

( l e n h ! )  mteligentna, która jako towa-l" 
U o U l l t l  zyszł . podróży zwiedziła pra-| 
wie wszvstkie kraje europejskie, radabyll 
w ora: akacyi towarzyszyć damie star-cf
szej lut młodym paniei : m w , odróży doli 
kąpiel, Glzela, biuru nanez. 51eloni 4,1 

166 I

osuwa w 7* ih tirl zupełnie 
dr. Chrirtoflfe ambrakrem
najlepszy nieszke dli wy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. - 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 
ikaoh, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny.
Cena 1  k. 60 h. Bydło do 

( e g o  7 0  ta . 8945
Główny skład ma we Lwowie Zygm. 
Hacker, apt.; w Krakowie Wiktor Re­
dyk, H. n«Ó8k! I Ska. apt ; wNo- 

m ^  R. Jaknbowskl, ap w 
Przemyślu IĆ S«hwmM i*pt.; w Tar- 
nepoln Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr.
I. Franzos. apt. — Składy prócz te­
go we weiystkieh większych apte­

kach i składach aptecznych.

jMydło Schichta
Najlopsze, najwydatniejsze n tern samem najtańsze mydło bez wszelkich 

8 z k o d 11 w y e h demli :ek
nJc leńu Znaki oeb ro n n e: „Klucz*

gamiejsco re, przygotowujące się w 
czasie -akacyj do s^zaminów w 
Lwowie i panienki pozostające w 
tym czasie dla nauki w mieście,|| 
przyjmuje się na mieszkanie z utrzy 
maniem, u l .  P i e k a r s k a  1. 6 ,|j 

I .  p l ę t ń .  9124

s<m

S A K  Ż A L  1 H I D \
P* MIDY, aptekarza w Paryż’" 

UPOWAZI* IONK W  RUH8YI
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 

zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw i podra­
biał wymagaó stępia jak  dołączony 
obok w  Morze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład w głównych aptekach.

Wf >Lwowi‘i ijttg  |  Jęlft8chai('Wó^i'i t̂ięgo, Beisera, Ruokers, Sklepińskiego.
W Krakor ie w aptOL sh pp* .Wiszniewskiego i Bedyka. 3092

i^ *  5.000 do 10.000 koron
rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmiećoiu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 
tylko 1.000 koron rooznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie, a to : 

M a t e r a c e  czysto włosienne po zł. 14, 16, 8, 20, 22 24 do zł. 32. Materace z
morskiej rośliny po zł. 5*50, 7, 8 do 10 zł. Materace sprężynowe, sienniki, 
poduszki, poszewki, prześcieradła itp. * * Nowość, — maszyna parowa od- 
ozyszcza poduszki pierzane naizupehiiej po 30 ct. zi_ klg. Tylko 2 zł. kosz- 
tqje przerabianie materaców za 2 poduszki. Drelichy na materace metr po 
5« 60, 70, 80, 90 zl. do 130 

na riększy wybór tylko w specyahijj pracowni kołder i materaców

J  ć > » ; e f  a  t e r a ,
Lwów. Kopernika 5. 9118

Lwów, ul. św. Piotra 21. —  Telefon nr. 658.
I F i l j ©  :

Stanlslaw6w Knihżw Caerniowee
nl. Zarwańikn 18. Zwlersyniec 14. B»luiltofatra«Be 28.
posadzki weneckie terrazzo granito — płytki maszynowe z cementu deseniowa _e do 
poBadzek — l -onowe kanały — rnry wodociągowe — sklepienia łukc e — rezer- 
woary I muszle — schody — >alkony — żłoby — grobowce — ozdtib bod iwlane 

i wszelkie ./m podobne wyroby z cementu 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatni’ ".askawe ca ówienl miejscowe 
i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i t r  alg po cenach umiarkowanych.

Na najwyższy rozkaz Jego Ęl c. I k. Apostolskiej Ilości '

m ? .  e.X L O IE B Ii  P i l S T f S f i
na cywilne cele dobroczynne PrzędJitawii.

Ta Ibterya pieniężna — jodyna w Austryi ustawą dozwolona — 
wif-a 13.397 wvgranych w gotówce w ogólne; sumie 106,^80 koror 

G ł ó w n a  ( Y y g r ą n a :

2 0 0 . 0 0 0  k o r o n  g o t ó w k i
C iągnienie nastąpi n ieodw ołalnie dnia 18. czerw ca 1903. -

iM T  J e d e n  lo s  k o s z tu je  4  k o r ^ m /
Ł oi, są lo nabyMa w oddziale państwowych loteryj w 171 Jnią, m  " 

v ordere ^ollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafl' ich, y >edach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowyoh, w>* -  r 
Piany gry dla kupujący uh losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nic .a  porto.
Z c. k . dyre kcy. loter

Oddział losó padstwowyoh.9070

Rueb poeiągćw kolejowych
z  d n i e m  X -g ro  l n a j a  1 S S 0 3  r o l e t a .  

(C1 18 ś t o d k o w o - e a r o p e j s k ł ) .

POCIĄG
pQBp.|o»ob.

H o L w o w a  i
Na dworaee główny

2-31 -  

— 8*30

W s z ę d z ie  d *  m a b y e l s  i
K npnj-cjoh  sp rasza  się o zwrócenie uw agi na ? -pi. „8ehieh t“,  k tó ry  
się zn 'du je  n a  każdej sztn— m ydła  jako też  na jeden  z powyższych

znaków ochronnych. 8972

SZPARAGI świeże
rozseła zarząd dóbr Za neczek

Oleareąyk — Zólkiei 1
9083

Z wolnej ręki
do Bpmodzmlo

realność (zamek) w Dąbrowie koło Tarno 
wt, będąca niegdyś własnością ks. Lut o 
mirskich, z którego to zamku są jeszcze 
zachowane wszystkie fundamenta (Z n gro 
bości), nadające się do wybudowania fclZ^ 
H t m m  lub aamatam, kilkanaście obszer­
nych piwnic W których właściciel tej real­
ności utrzymuje od szeregu lat skład sta­
rych win węgierskich tak w beczkach jako­
też i w butelkach, które obecnie wysprze- 
daje; sutereny i niektóre ściany — wsaystko 
pokryte dachem w zupełnie dobrym jeszcze 
stanie. Zamek otacza lo morgowy park, 
pięknie utrzymany, ogród owocowy 1 wa­
rzywny. Po za obszernym dziedzińcem znaj­
duje aię oficyna, względnie willa, mieszczą­
ca w sobie 34 ubikacyj, a zamieszkała przez 
wyższych urzędników. Do tejże oficyny na­
leżą ogródki, spiżarnie, piwnice, drewutnie 
wreszcie budynki gospodarcze tj. stodoła 
stajnie na krowy i konia i  inne. Realnośi 
ta oddalona jest od miasta D*>brpwy zale­
dwie o 300 kroków, które pOsl da Staro 
stwo, Sąd, Urząd podatkowy, R a d , powia­
tową, Kasę zaliczk., Oddział finansowy, 
pocztę i wiele inny eh butytucyj. W  mieść 
odbywają się co tydzień tssgi, a co 3 ty­
godnie jarmarki. Dkc” i» ~‘ękna, lekko g<S 
rsysta : bogata. 'B ó b  wi jRfier roipdt .nic 
się prawdopodobnie jeszcze w tym roku, 
Warunki b. korzystne; — długów Inycl 
BHżmych wiadomości ndzieli właściciel re­
alności zamkowej w Dąbrowie, Inb prze 
grteczność ka. kanonik K o z i k  w Dąbro­

wie obok Tarnowa. 9140

■ElOBiCTJIHT
ui. Kopernika I., I. p.

(nad ap tek ą  Mikolassaj

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : 
zdjęcia planów wygotowania kosztorysów do dre­
nowania p ó i ,  nawodnienia i odwodnienia łąk bu­
dowy rowów, kanałów, di*of, szos, kolejek etc. itc . 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

FlnsBMwaiiie iukBte«mla »lę p*iłMg 
kaftdorasowej ueiególowej nutowy.

W lazie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże,te wykonanie pracy.

810 —

3*14
4*35

Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopo— Delatyna, Zaleszez/k, Wy- 
żnlcy, Nowosieliey, Berhometnu, Czudina, Serethu, Rndowieo. 
I uy Watry i Suezawy 

Kraków" (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
)  eliczki, Orłowa, N. Śąoza, JaBła. Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Kraków (Berlina^, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Orł1* , Nowego Sąeza, Oświeeima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, (taortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 8118 
v nadzielę i  święta) K5r9zmez9 (od 1|5 do 30|9 wł.j Brodir 
Pi tay. Suozawy 

Brzutv- n ic ed I7|5 do 1319 włąosnie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławoeznego, (Pesztn) Chyrowa, lory łwia, Kałusza 
Podr -oezysk, (Odessy, Kijowa), Rrodć 
Stanisławowa (od piB do 80|9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu; Pcagi* Zai unanego 

przez Kraków, Stróża, Orłou-a (1(5 do 30|9 włącznie), Alezfl 
borcz (Pesztu)

Stryja
Rzeszowa, Jarosławia^ Lubaczowa 
Stanioławowa, Potutor, K9r9smez9
Ławoonego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Koehawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kai'-oadu, Pragi), Nowego

% i, Jasła, Tarnobrzegu, Bymanowa; wonioza, Sanoka 
ortkowji, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmauia, Nowosieli y przez 

Zuezkę, Wyżniey, Serethu, Suozawy 
lrodwołoozyoi 
Br*r -tbowi 
Taehli

Borysł; ia 
Podwołoozysk ~

toczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyi Kop/ez. 
owie (oa 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i wieta)

»d 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5-do 80(9*), Stryja, Jhyrowa

8*40 —

lokal
Suezaw;

Krakowa, (Ber—na, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pr~ ™i), Of i?oiua, 
Orło' *, klielca yia Don biea, Sambora, Chyrow L 

Bełżca, Sokalr. Lubaozowa, Rawy ruskiej

Brzm óou > (od 17| 5 lo 18|9 włąosnie w niedi ilę i święta)
Brznohowie (od L5|C do 18(9>-,w,'l nie powszednie)
Krakowa, (Berlin ^ITrcjtawia, ednia, Karlsbadu, Pragi i, Ziikopa- 

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), 1 Są«za, Orłowa (td  1/7 
do 15/9), Jasła, Lnbaezowa, Sanoka, Rymań iwa, Iwonkza

Briuohowle (od 17)5 do 18(9 włącznie w niedzielą i  święta)
IekanT’(Bukaresitu), Czortkowa, Husiatyn K9r5sinez9, Potutir, Nowo­

sieliey, Dorny Watry, Snozawy 
Janowa (od 1(5 do 30(9)
Pnstomyt (od 1(6 do 13|9 włącznie t niedzielę 1 . dęi )
Krf*k<»«a, (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Warszawy), Ośwlęc r  ̂  J  isła, 

iinbaozowa, Tarnobnegn, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 
• )  Sam .. ■ Chyrowa, Sanoka, Rymanowa^ Iwonicza, Jbsła 
Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w niedzielę 1 święta)
PodrrołeoZy*k, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, /lalenf.i-zyk, 

Skał, Iwania pustego, Hnsiatyna 
>a - inego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koehawiny 

*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte)

Na dw erzee „Pedzamoze*
“orek wiettieh *— mułowa

tudwMOOzysk, (Ode:iy, Kijowa), ’-odów 
o wołoezysk, (Oiieisy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Ilusiatyna, kopy :z. 

Podwołoćzyss, (Odessy. Kijowa), Kopyczyniee, óa^sm zik  Potut it, 
Iwania pustego Skały, Hnsiatyna, Brodów

Pudworoczysk, (Odessy, kijowa) Brodów, Kępyczyniec, ózUś,/,) \ k 
Potutor, iwania pustego, fikały, Uusiatyu.a

1*50

2-40
2*50

6*30
f*46

9.05
9515
8*6
910

10*35
10-śj
J 14

i*55
31)
31f

305

315
3*25
3-30
3*40
TOj
6-łsl
6-301

6*40
7-10
8-14 
7 I 
900 
9*55

10-42

10-55

1100

11-Ok

204
10-57

im
11-24

SEe Lwowa do
E djrorea głównego 1

irakowa, (Wiednia, Wro. ławia, Berlina, ifarszawy, Pragi, Karlebadu).
1 1. R «wadowa, Jasb , Chabówki, Zaito; anegc Bzesł„w 'OrłorA ■ 
ickan (JasB, Bnkaresztu. Oonstanc^), Czortkowa, KSrósnez (bC  1/5 

to 30/9). Słot. ru n ,  Nowosialiey, eretha, florhometu, lorólin> 
Hu zawj, Dorny W.itry, Kucmama 

Krakowa, (Wiednia, Wroe/awia, □erlina, J*ragi. K uisbadi C h w  a 
Sambora, Jasła, Stró , Mielca, Orb-.ua, W^al zki, OśwIde^Sf ’ 

Biziiohcwie (od 17|5 do 13|9 włąezuie eoddennie)
Ictan , (lass, Bukarósztu), Botuszan, Zydaozow:, Potutor,, K9r9smoz9 

Sa..osielicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry fod |/7 de 31/$V

Po.iwołt >zysk (Kijowa, Odesjy), Brodów, 1 opyozyniit.i. Hu iia>yna 
awoeznego, (Pesztu), Drohcbyeza, Borybtfwia 

K.akowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina Piagi Karlsbadu). Lubaozr - ł  
Sar**ćora, Chyrowa, Or-'owa 

Krakowa, ..Wiednia, Warszawy, Pragi, K arlal.du), Sanoka, Rymanowa 
Iwo :icza, Tarnobrzegu 8tróż, Nouegi Sąez;. =Drłow^ (od T l  io 
15|! . asła 

7aw eznego, Chyrowa Borysław' v Kałusz .
3arowa
*'( 8 >mbora. Chyrowa
ba^zca, Sokala, Lu .aozowa
C7 amiowie j  Delatyna, Potuto1-, Nowmialie
Tatn.>pola, Pomtor,
J - i t \ ; a  (od 17|i do 13̂ 9 włączn'e w niedzielę i b-v ęta‘
Podw iłoezyek (Kijowa, Odesuy), Jr^dów, K ip^cz/uiec, żalesiozyk, Hu- 

eiaty.a, Skał., 1 runią - i.tego, Grzymałowa 
Pustomyt (od l[f  lo 12(9 włąoznis w niediiolę i św>-ta)
BrzUw.owi (od 1.7(5 do 1319 włą rznie w nudzi- lę > święt-)
*) Lnbiei ia wielkiego (od 15/5 dc 15-9 w rielzielę i im ę: 1)
Iekan, Po;utcr, fałusza, Czortkowa, Zalesztzyk, Wyżnioy, i_ćroaues9 

Kocmaiia, ^orny Watry, C  i o z  iwy, Bak-.resztu 
Kiakowa, (Wiednia, Wrooławis, B 3rli ia, 'ragi, Ka lsbadu), J*3łdu,Chą- 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąaza, ubac/fowa 
ruehli od ) 5,6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do i«y wl.L Stryja' 

Chyro, B"ry awia 
Jan.-.A  (od 1/5 dc 30/91 
Rzeszowa, Lui « o\ n 
Bizaohowio ( c d i  '/5 do 15(9 włączi 
* Sambora Chyrowa
Stanisławowa, Z da?zowa
Krakowa, (W ielnia, Wrocławia, Berli.a, warszaw y). Chyrowa, Mfazć 

Ląbor l esztu), N. S-yoza. i)rł : wa (1(5 dc 3 )(9), < >śu J«imi 
Jan .wa (od 17(5 do 1S|9 wł. v uie powsz , od ljó do i3|5 wł. i o4 

14/9 do 30)4 włącznie codz in )
Lawoeznego, (Peiztu), Chyrowa, Bm ynairja Kot ia 
Rawy *Tuki 3c k zls
Brznuhowic (od lfi|5 do 13|9 wł. . r ie  łiiel-, i święjjc)
Pi-in-ysu. (od 115 lo 81119 wl.) Chy ro y«, Meso L4b <ruz (PesztnJ 
Podwołśezyaś Kijowa, Odesjy), Brodów 
J iowa (oe .7(5 do 13(9 wt. w niediiel- i ś ięta)
Iokan, L ortkowa, 2  dowozy*, Delatyna, Wyżny, Ka_.aatjtr- Ne«wsie 

’i e -, Berhome ho, Czuinia, Serethn. Biod1 iy, Dorny ra(ijr, Su­
iza wy ' 1

Kri >wa, (Wiednia. Wioeławi-z, Wai jzawy, P :.g i Karl .bada. Chyrowa, 
tymanowa, Iw. uicza, T wnpbizęgiL Orłiwą, Wiaiiezl,1.iCii»V lift, 

Zakopanego (0.1 1/7 io 10/9'
PódwołiOMk, Brodów, Kopy r«zrai6r f £w /oia pn0to |o , , s.» »<y,

Hdoiatyna Zaleiiezyk, Grzymałów i
Stryja

l  dw orca „Podi j. -*e*
Podwołoczjsk (Kijowa, )<in8sy), Bi tdów, Kopy ozy uies. ! , u siaty n-*
£ .raopoi., Potutor
PodwołOo w (k, (Kijowa, u  wa r  rodów,- Kopyczyniee, -Kalną .ezyk, 

Huhi t r i r  Sk Jy . Iwania ,-uztoKo, Grzymałę
Poi/.wnłoaiy * (Kijowa, O- ee-iy), <1 ;dów 
Podw.iouzy. k, Ko^jczyn:e . :* .n;- pusta 

o*ył.-, Grzy ł.iw»

łowr

- łkały, Husjat r-u-V, >*Ł

1

W vd«w oa i o d p ew ied sia ln y  redaktor P l a t o n  Ko s  * e c k i, Z (ii-uKami i iitogram Filiera i Sjióilf1,


